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A·lberla Forstera w Gdań.sku 
Minister Grosz opisuje przed Trybunałem Narodowym 

historię kumania się sanacji z Hitlerem 

• na . procesie 

GDAŃSK (PAP.). W piętnastym dniu pro

cesu przeciw Foersterowi, Najwyższy Try

bunał Narodowy, mając na uwadze, że spra

wa stosunków polsko-gdal'1skich w okresie 

przed 1 września 1939 r. nie została jeszcze 

dostatecznie wyświetlona, wznowił postępo

wanie dowodowe i wysłuchał ekspertyzy 

rzecznika Ministerstwa Spraw Zagranicznych 

ministra Wiktora Grosza. 

Mihister Grosz 'scharakteryzował między

narodową sytuację polityczną, jaka istniała 

w latach trzydziestych. Niemiecki narodowy 
socjalizm, w którego planach leżał już od 
samego początku podbój świata rozpoczął do
konywanie t. zw. „Anschluss'ów". Hitler jak
kolwiek od razu zamierzał dokonać zaboru 
całych państw, poprzestał jednak na razie na 
stopniowym odrywaniu i przyłączaniu do Rze
szy poszczególnych ziem należących do tych 
państw. Był to manewr polityczny, mający 
na celu przyzwyczajanie do takiego stanu rze
czy opinii światowej, dzięki czemu mógł on 
na razie uniknąć konfliktu zbrojnego. Hitler 
orientował się dobrze w tym, że ani Cham
berlain, ani Daleadler nie zgłoszą żadnego 

sprzeciwu wobec takiej polityki. Narodowi 
socjaliści wiedzieli również, że mocarstwa za
chodnie liczą się z agresją Hitlera na Zwią
zek Radziecki i, że owa ewentualna agresja 
~potka się z ich aprobatą. Wykorzystując te
go rodzaju orientac,;ę mocarstw zachodnich, 
Hitler dokonał kolejnych „anschlussów'' 
Nadrenii, Austrii, Kłajpedy, Czech i zamierzał 
w ten sposób zrealizować aneksję Wolnego 
Miasta Gdańska. Ponieważ zabór Gdańska 

musiał być poprzedzony politycznym zrówna
niem Wolnego Miasta z Rzeszą, Hitler l\>:lego
wał na ten teren oskarżonego Alberta Foer
stera. 

Z kolei minister Grosz omówił uprawnie
nia przysługujące Polsce na teren:e Wolnego 
Miasta na mocy traktatu wersa.ls.kiego o.raz 
.konwencji pairyskiej, podkreślając, że prawa 
te zos.tały przyznane Po-Jsce ze wzgJędu na 

narodowego nawe·t w wypadku, gdyby póź- nego Mias>ta stworzono oddziały SS, które z 
nie.j nie nastąpił zabc)r Gdańs.ka, co jednakże jed!llej · s-trony były narzędziem terroru polity
stało się faktem. · cznego, uprawianego przez NSDAP od wku 

Rzesza niemie<:ka nie miała prawa mie6zać 1933, a 'Z drugiej &trony siłą z.brodną, która 

się do iipraw polsko - gdańskich. Starała się miała być użyta w momencie przyłączenia 

ona z.dobyć drogą faktów moż•liwość ingeren- Gdańska do Rzeszy. Fors•teroiwi udało się pod
cji w te sprawy.- Oskairżonemu Forsterowi porządkować ll·obie nie tylko organa partyjne, 
udało się do takiego stanu rzeczy doiprowa- , ale i władze państwo·we Gdańska. Od tego 
dzić. Odnośnie osoby oskarżonego, biegły pod czasu, ośrodek dysipozycyjny dla właidz gdań

kreślił, że Fol'Ster sprawował kontrolę nad se- skich przenie6iony został z Wolnego Miasta 
natem gdańsikim wbrew postanowieniom U' do Be.rli111a. Dlatego te.ź nie tylko sam zabór 
mów międzynarodowych, a później, łamiąc 

1 
ale już samo przygotowanie do zaboru by/o 

już jawnie konstyitucję Gdańsikct, ogłosił się naruszeniem prawa międzynarodowego. 

naczelnikiem państwa. Narm;zając statut Wo!- (Dalszy ciąg n<i str, 2-ej) 

Wiece 1-ma·owe 
z udziałem władz naczelnych PPS i PPR 

W dniu 1 maja odbędą się w całej Polsce partii robotnic1ej. Natomiast na wiecach prze
trady<'yj.ne wiece, organizowane przez Komi- mówienia wygłos.zą przedstawiciele obu par-

tety Obchodu Swięta Klasy Robotniczej. tii. 
W czt.erdzieistu najważniejszych ośrodkach W Wanzawie na akademii iprzemawiać bę-

miejskich kra.ju na wiecach tych iprzemawiać dzie tow. Wł. Gomułka - Wiesław, na wiecu 
będą przedstawiciele władz centralnych PPS - tow. Wi-esław i tow. Cyrankiewicz. 
i PPR. w tych samych miastach odbędą się KÓ!owice: na akademii przemawia tow. Cy- Naczelny dowódca radzieckie/ strefy oJw
w przeddzień Swit:>tll. Majowego 30 kw\etnia rank1ewicz - na wi€cu 'Zaś tOIW. ZawadzJci i pacyjnej - marszałek SOKOŁOWSKI złożył 

akademie z przemówieniami reorezentantów tow. Cwik. protest .na Radzie SojuSMlczej w Berii.nie 

KC PPR i CKW PPS. Na aka<lemiach przema- W Łodzi na akademii przemówienie wygło- przeciw stałemu lama:niu uchwał pocz.dam

wiać będą z ramienia Komitetów Pierwszoma- si tow. min. Skrzeszewski - na wiecu zaś - 3kich przez Anglosasów i tworzenJu oddzielne 

jowych przeds•tawiciele jednej lub druqiei tow, Skrzeszewski i tow. Rapc:cki. go paiblw.a· w zachodnich Niemczech. ... .._.......,.....,. ..... ~ ........... ..._,...._....._,.....,.....,...._.. ..... ..._....._,...._,....._....._... ............................. ....,. ....... ~ ................................................. ~....,. ................ ~~..._,. . 
Gwałtowne walki w Grecii 

Mari osa zadaią c ężk!e straty bandom Sonhulisa 
RZYM (PAP). Korespondent wojenny ag-en-• I tak w rejonie Valtos zmuszono · wojska I Działalność wojsk gen. Markosa znacznie 

cji Elefterf Ellada komunikuje, że trwające rządowe do odwrotu, a w Topolianie rozbito wzrosła i rozszerzyła się n.a wszystkie rei.o

od to dni gwaMowne walki w Rumel:1 nie zupełnie 2 kompanie monarcho-faszystowskie, ny Peloponezu. 
przyniosły oczekiwanyC'h przez reżym grecki I zdobywając przy tym w macznej ilości mate- RZYM (PAP) Rozgłośnia Wolnej Grecji do

sukc~ó_w. Odd7:1ałv. wojsk gen. ~arkosa z po dał w?ji:nny. A~mi~ demokr~tyczn.a. zaatak.o- nosi, że dzień 1 maja będzie obchodzony na 

wodzeniem odpieraJą ataki przeciwnika uda- wała p1ln1e prze':lwntka w KlUJkos JUZ za glow terenach wyzwolonych pod hasłem podwoje

jąc mu przytym poważne sua.ty • ną linią frontu. · nio wysiłków zm:er·zających do pokonania 

identycz.ność interesów Polski i Gdańska. Ta.k Faszystowska prowokaci·a W Kolumbl·I· z.wany „powrót Gdańsika do Rzeszy", który 
wysunięty zo.stał jako hasło naczelne przez 
Alberta Forstera podczas akcji gleichscllalto- • , • k h ~ '-

wojsk reżymowych. W wydąnym apelu we
zwano ludność całej Grec11 do przystąpienia 
do masowej akcji sabotażowej oraz do przy
łączenia się do szeregów armii dem()kralycz
nej. 

wania Gdańska nie był zatem sprawą polityki Aeent n em eckl sprawcą rwawyc zam esze.\ 
polsko - niemieckiej, lecz sprawą międzynaro- NOWY JORK, - PAP. - Jak podaje „New ferem w ambasadzie niemieckiej. Juan Ro-

dową. Yo~k Times", śle~ztwo "'. sp~~wie ~abójstwa 1a~ierr~. zaś sam wykonywa~ tam. częs!o funk-

Jui sa.m ansichluss polityczny, realiz.owany I Ga1t~na w ~ogoc1e ustaliło, 1z zabojca. Juan· CJ,e. gonca: Cały .szereg osob t"'.1erdz1, że za

przE!'I: osJkarżonego Forstera - powiedział mi- Roasierra, związany był z b. ambMadą. n1emlec jboJca Gaitana za1mował stanowisko zdecydo

nister Grosz - by/ naruszeniem prawa między ką. Jego starszy brat był przed WOJną szo- wanie faszystowskie. 

w Palestynie Regularna woina 
Samochody pancerne i czołgi biorq udział w walce 

TEL-AWIW (RAP). Jak donosi Radio Irgun 
walka o Jaffę trwa z niesłabnącym napięc:em. 
Wc~oraj doszło do ostrego starcia m:ędzy 
oddziałami żydowskimi, które posługiwały się 
samochodami pancernymi i czołgami arabskimi. 

Obie strony walczące używały w walce 
dział przeciwczołgowych. Po stronie żydów 
jest 4 zabitych i 6 rannych. Straty Arabów 
wynoszą ponad stu e:abitych. Straty Anglików 
nie są znane. 

Z Jaffy donoszą, że z pomocą walczącym 
Arabom przybyły tu oddziały Legionu Arab
skiego, które zajęły pełne pozycje na fron
ci„ walki. Również oddziały Irgun otrzymały 

posiłki. 
BEJRUT (RAP]. Wczoraj w nocy została rzuco 
na bomba w żydowskiej dzielnicy miasta. Ofiar 
żadnych nie było. 

NOW JORK (RAP). Wczorajsza ,.New York 
Herald Tribune" w ~wiązku z wypadkami w 
Palestynie doriosi, że podczas gdy ONZ dys
kutuje w sprawie przyszłości Palestyny. ży
dzi w Palestynie faktycznie tworzą państwo 
żydowskie. Armia żydowska w Palestynie 
okazała się potężnym instrumentem wojsko
wym. Za pomocą tej armii Żydzi zdobyli 
sporne terytorium Haify, obecnie prnjektuią 

operacje bojowe na wielką skalę. Walki w 
Palestynie coraz bardziej tracą charakter par
tyzancki i przeksdałcają się w regularną 

wojnę. 

LONDYN (PAP.). Z Kairu donoszą, że dzien
nik egipski „Al Misri" stwierdza, iż po roz
mowach regenta traku - Abdulla lllacha z 
królem egipskim Farukiem - postanowiono 

wezwać wszystkie państwa arabskie do wY

sl„nfa regularnych wojsk do Palestyny dla 
walki przeciwko odiJzlałom żydowskim. Król 
Transjordanii - Abdullah - ma osobiście 

itanąć na czele oddziałów arabskich, kt6re 
wkroczą do Palestyny. 

LONDYN (PAP.). W brytyjskim minlster
;;twie spraw . zagranicznych zdementowano 
wiadomość podaną przez dziennik „Daily 
M:iil", jakoby rząd brytyjski postanowił za
kończyć mandat nad Palestyną w dniu 5 ma
ia zamiast 15 maja, jak pierwotnie podano 
io wiadomości. Potwierdzono raz jeszcze, że 
mandat będzie zakończony w dniu 15 maja 
l, że ostatnie wojska brytyjskie wycofają się 

i Palestyny do dnia 1 sierpnia b. r. 

Pos!edzeni e Rady 
WARSZAWA PAP. - Rada Państwa na 

swym kolejnym po.siedzeniu odbytym w dniu 
26 /kwietnia br. ipod przewodnictwem otb. Pre
zydenta R. P. zatwierdziła szereg projektów 
rządowych, dekretów, a ponadto budżet zwy
czajny m. si. Warszawy na 1948 r. Na po-sie
d.zeniu tym byli obecni przedstawiciele samo
rządu Stolicy z prze·wodniczącym Stołecznej 
Rady Na.ro<lowei ob. Sankowskim i prezyden
tem miasta ob. Tołwińskim na czele. 

•••••••••••••••••••••••••••••• 
Powstanie Akademickiego Komitetu 
Jedności Orąan~cznei 

Dnia 25 b. m. odbyło się wsp6lne zebranie 
Prezydiów czterech organizacji akademickich: 
AZWM „Życie", ZNMS, ZMW „Wici" i ZMD, 
na którym wyłoniono 12-osobowY Komitet 
Jedności. Prezydium Komitetu ukonstytuowa
ło się nasępująco: PRZEWODNICZĄCY SCHA
BOWSKI ZBIGNIEW (AZWM „Życie"), 1-szy 
wiceprezes Strożek Bolesław („Wici'.'), 2-gl wl
ceprezt"s Poznańska (ZNMS) I sekretarz Miga
ła Henryk (ZMD). 

Komitet Jedności będzie kierował pracami 
przygotowawczymi do zjednoczenia wszyst
kich organizacji akademickich. 

Wszyscy na f rónł współzawodnictwa pracy! 
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DZI JE ZDRADY BECKA 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Następnie biegły omówił s'lJC.Zegółowo hi
E.torię ograniczeń praw po•lskich w Gdańsku, 
kła<iąc zwłaszcza nacisk na terror stósowany 
przez · hitlerowców wobec polskich władz cel
nych, które były świadkami przemytu mate
riałów Wojennych z Rzeszy do Gda1iska. Do
chodzenie tycl! spraw w sądach gdańskich by
ło niemożliw€ ze wzglt;du na, opanowanie są

downictwa przez hiUero.wców. 

Sanacy ny p~kt z Hitlerem 
Z kolei biegły przeszedł do omówienia roli 

jaką odegrała polityka rządu sanacyjnego w 
sprawie Gdańska. Biegły s~wier<lzil, że sanacja 
mało zwracała uwagi na niebezpieczną sytua
cję wewnętrzną w Gdańsku, ponieważ wycho
dząc z podobnych założeń id.cowycl1 jak hitle-

kim na terenie międzynarodowym. Był to nie 
jako bilet wejścia na arenę międzynarodową. 

Prokura:or Kurowski: Czy pakt o nieagre
s·ji był podpisany na skutek tego, że Beck 
chciał się przeciwstawić jakiemuś innemu mo
carstwu? 

Biegły: Podpisując pal{/, podkreślano zgod
nie przeciwstawianie się Związkowi Radziec
kiemu. 

Przewodniczący: Jakie było stanowisko rzą 
I du po.Jskiego w chwHi, kiedy Hitler wysunął 

jawnie żądania przyłączenia Gdańska do Rze
szy? 

Biegly: Rząd sanacyjny orientując się w 
roku 1938, że ka.pitulacja wo·bec żądań Hitlera 
nie o<lniosłaby pożądanego s.kutku, zaczął szu 
kać gorączkowo nowych sojuszników porzu-

ci/ swe prohille.rowskie stanowisko. Sanacja 
nie pas.zła jednak drogą na.j.prostszego i jedy
nie słusznego rozwiązania, jakim byłobv na
wiązanie przyjaznych 6tosm1.ków ze Związ
kiem Radzieckim, ale przeciwnie, starając się 
nie dopuścić Związku Radzie<:lkiego do anty
hitlernwskiego frontu, poszukiwala pomocy u 
Anglii i Francji. Anglia i Francja były, jak wia 
domo, daleko. Tego rodzaju poti·tykę można 
nazwać zdradziecką wobec własnego .kraju. 

Następnie na pytanie prokuratora Siewier
skiego,. czy sytuacja poolityczna w Gdańsku 
nie wywoływała l!liepokoju w Lidze Narodów. 
Biegły odpowie·dział, źe Liga Narodów nie ty! 
ko w tym jednym wypadku nie interwenio
wała, gdy naruszono u.mowy międzynarodowe. 
Nie było również interwencji Ligi w sprawie 

republiki hiszpańskiej, Nadrenil i AustriJ. 
Po zakończeniu przewodu sądowego za.bra:ł 

glos prokurator ·Kuro·wski, który poddawał 
analizie przebieg procesu o-raz wywody biegłe
go. 

Przestą•ca, kt6ry . uniknął kary 
- Smierć ochro.nila Becka - mówił pro

kura tor Kurowski - tprzed karzącym ramie
niem sprawiedliwości w demoikra•tyC7J!l-ej Po·l
sce, ale nieobecność pr:z-estępcy, który 6wym 
czynem, bądź też ikarygoidnym niedbalstwem 
do.pomógł drugim do- popełnienia przestępstwa 
nie uwalnia współsprawców od odpowiedzi.al
naści karnej. Dlatego też, skoro Forster powo
łuje się dzisiaj na Becka, to nie może to w ni
czym wpłynqć .na dalszą sytuację procesową. 

ryzm, starała się o jak najlepsze stosunki z E e e db d I 

~2ł~2T~e~~iuc~~~~ ~~~~~n~w:i~:::es~Y\ uropa moze Się O . U OWOC Sama . 
nac~}ne~~~h~~::~}~~kin~e~~~~~;~~~j/a{~~~~w:e°k: bez zamorskiej pomocy ·oświadczył przewodniczący kom ·sji gospodarczej ONZ - Myrda I 
interwenC}ę w wypadkach naruszanm praw GENEWA PAP. - Sekretarz euro;pejs.kiej ;pełnomocny Łychowski. . 

~~~k~ceh ::Ou~:~is'::J'm~~e:a~:~~iae ~~t~:fa~aj~~~ komisji gospodarczej ONZ, wybitny ekonomi- Gunnar Myrdal w przemówiel!liu swym :za-
sta szwe<li,ki Gunnar Myrdal wygło.;ił na pier- znaczył, źe ujemny bilans ,płatniczy Europy 

winny dostarczać emopejskim krajom rolni
czym pro<luktów przemys.!o.wych i ohern.ikal:i 
w zamian za :tywność i surowce. Kraje euro
pejskie - oświadczył Myrdal - muszą szu
kać nabywców dla swych produktów przemy
słowych oraz źródeł zakupu potrzebnych to
warów przede wszystkim w Europie. Taka J..O
lityka gospodarcza ożywi stosunki handlowe 
w Europie i przyśpieszy odbudowę Europy. 

tlerowcom zrealizowanie planu przyłączenia . d . t . . „ . k' . . ł k t • _, 1 · 1 l t 
Gdańska do Rzeszy, g'lówną wi nę za zabór wsz~n;. po·s~e· zemu . rzeci~J 6e5Ji ~U:°'P~JS 1€-J osiągną a. as,ruua ne roz.nuary u :=ga s a-
Woln g M' t 00 t . . l't k om.sJ1 go~podarcze) ONZ przemow1eme, po- łemu pogorszeniu. Bilans ten ciąży nad ży-

e ? ias a, a prz ym i,a Jego po 1 y~z I święcone sytuacji gospodarczej Europy. W se- ciem gospodarczym Europy. Zadaniem komi-
na zgle1cl1schaltowanie z Rzesza, ponoszą oczy „ b. d · ł d t · · 1 tkl h k ·1 • k · · dl ó dl ó · b" 
wiście '1iitlerowcy. · ~~1 10rą 1t1 ~1a. prze s a":'1c1~ e ws:ys <:. r~ SJ 1est szu ·anie sra { w a wyr wnania 1-

przewod . . J-'-· b ł t , k A 1„ JOW euro.pe3sk1ch za wyiątk1em HIBzpanu, kto lansu płatniczego. Gunnar podkreślił, że w yier 
ruczący. a.!\..l v s oo.me ng 11 . t ł p t 1„ kt · al · d · k · 

i Francji d Y' <l · k' .1 ra me zos a a zaproszona, oraz or uga n, o- wszym rzędzie :n . eży dążyc o zwię szenrn 
. 

0 spraw 9 ans ieJ. . . . ra nie przysłała delegacji. obrotów handlowych między krajami europej· 
Biegły: Panstwa te u1prawrnły, podobme iak N 1 d 1 „ oJ ,_. · t . · · t k' · E · k' '·- · I · Egzotyczny ekspert 

do Bizonii 
w stosunku do innych krajów, które stawały .__.a„ . • c.z„e„ ... e-·e-e.g.ac.i.1_p-•s.•'"'.1e.i_s_o•1-m•1•ru-s•e•r_s_1•m•1•. _„u•ro•p•e•1•s-1e_"'"-_a•J•e-u•p•r•z•em_y•s•o„w-io•n-e•p-o-

, się ofiarami Hitlera, politykę ustępst;v. Nazwa
no Io „karmieniem bestii Judzkim mięsem" do 
czasu oczywiście, aż mięso to mogłoby się 

stać angielskim lub francuskim. 
Prze-.vodniczący: Czym należy wytłumaczyć 

bezsilność Ligi Naro<lów w wypadkach, gdy 
w Gdań5k.u potrzebna była międzynarodowa 

interwencja?. 
Biegły: ):.iga Narodów w owym czasie nie 

była już instytucją mającą na ce-lu zadiowa
:nie międzynarodowego po.Jcoju i bezpieczeń

stwa, ale siała się instrumentem rozgrywek po 
litycznych. 

Na ;pytanie ławnika Ste.fańskiego, czy os
ka.rżonego Forstera należy uważać za emisa
•riusza obcego mocarstwa na terenie ościen
nym, biegły odpowiada twierdząco, dodając 

przy tym, że właściwa rola Forstera będzie 

oświetlona dostatecznie dopiero wówczas, kie
dy się uzupełni, że mocarstwo to bylo drapież
ne, gwałcące traktaty międzynarodowe i do
puszczające się oszu1tw politycznych. 

Na pytanie prokuratora ;Kurowskiego, czy 
istnieją źródła drukowane, określające 51pra
wę gdańską w okresie międzywojennym, bie
gły wymienia m. in. „polską białą księgę", 

dokumenty ujawnione w procesie norymber
skim, os.lutnio ogłaszane clolwmenty radziec
. 'r.iego ministerstwa spraw zagranicznych, lite
raturę pamiętnikarską oraz zbiory przedwo
jennej prdsy lewicowej, 

H Her bronił Btcka 
Prokurator Kurowski: Czy podpisując w r. 

1934 pakt o nieagre5ji, Hitler gwarantował 
nienaruszalność zachodnich granic Polski? 

Kto sfałszował protokuł ,,M'' 
BERLIN (PAP). Dziennik „Neues Deutsch

land" stwierdza, że inspiratorem sfałsz<>wania 

protokolu „M" jest członek zarządu i szef pro
pagandy schumacherowskiej partii SPD -

Fritz Heine. 
Projekt protokulu był sporządzony przeq; 

jednego ze. współpracowników Heinego, który 
podobnie jak i Heine - był podczas wojny 
agentem angielskiego wywiadu. Opierając się 
na wiadomościach z dobrze poinformowanych 
źródeł, dziennik pisze, że Heine osobiście po
czynił szereg ostatnich poprawek w przedło
żonym mu projekcie prot<>kułu. 

Hitlerowcy w poi i ej i austriacki ei 
WIEDEŃ (PAP.). Jak donosi dziennik sze dziennik - nie życzy sobie policji i żan-

,,Oesterreichische Volksstimme" do policji darmerii rE'akcyjnej. Potrzebna mu jest taka 
austriackiej przyjmowani są byli hitlerowcy, policja,. która bronić bęlfiie republiki i . de-

k' . ł . 11 1 d . lliokracJł, 
.orzy zas uzy s ę obrze faszyzmowi. Jed- BERLIN p "P A · TA · „ 

' k' . . _ • . ' """ ·· -z gencia .SS donosi, 1z 
na tze -:-. Jak P'.SZ~ g_azet~ -: w~elu w_:ższyc.h I władze amerykapskie w Bawarii roZfPQ<ezęly 
urzędrukow pohcJ1 sprzec1w1a się akcJJ mim- w ostatnich czasach werbunek wśród Niem
sterstwa spraw wewnętrznych, które przyj- ców sudec'kich, wysie<llonych z Czechoslowa
muje do służby policyjnej oficerów i urzęd- cji'. ~o t. zw. „_?ddzialów poJicji przemysłowej". 
ników hitlerowskich. Naród austriacki - pi- Wsrod członkow. ~yc~1 oddziałów prowadz,i się 

propagandę rcWIZ]OnlStycrną. 

;.·- Budujemy Wspólny Dom 

PRAGA, PAP. - Jak podaje agencja Tele-

press, amerykańska administracja wojskowa 

dostarczać będzie mieszkańcom Blzonii mate-

rialów bawełnianych w egzotyczne, jaskrawe 

desenie. Materiały- te zrobione były według 

gustu mieszkańców Konga afrykańskiego. Po 

nicważ jednak Kongo odmówiło zapłaty wy-

górow.anych cen, wyznaczonych na te towary, 

dostarczone one będą przez Stany Zjedn<>-

czone na rynek niemiecki. 

Na n1arąine!§le 

Pan'i Gauleiterowa pisze ... 
Żona Alqer.t9, ,Forstera, zaniepoktOj-0.na o 

stan psychiczny b. gauleitera, sądzonego obe
crne pri,ez Trybunał Narodowy w G<lańskJu, 
przesłała mu II-s.t z wyrazami otuchy, wska
zując m.. in„ że za „przewinienia", podobne 
do łych, ja·kie popełnił Fort!ń~r, Amerykanie 
w swej strefie okupacyj.nej wymie!"Zają kary„ . 
w drodze a.dministracyjn€j. 

Biegły: Tak, Hit!er mówił o tym, a wartość · 
jego oświadczeń wyszła na jaw w kilka lat ~,,, 
póżniej. Gwarancja granic zachodnich, jaikkoI- ~i:J 
wiek nie kładzi·ono na nią specjalnego nacis
ku, wprcwadz.ona była po tor aby nie podko~ ;;::~: 
pywać sytuacji ministra Becka. lt'~ 

Przyj_mując wezwani~ to'I'>'.. Mikolajczy- j Tow. Dr Henryk Sko!ecki składa zł. 
ka Jozefa tow. M1chalsk1 wpłaca zł 5000 na budowę Wspólnego Domu Partii 
1500 i wzywa tow. Zapałowskiego Leona. Robotniczych. . 

Dyrektor Mechanicznej Fabryki Pończoch Dzielnica śródmieście-Prawa PPR · 
„El-Jo" Mieczysław Krzeczkowski ;vpłaca kł 1 PPS 
zł. dziesięć tys!ęcy na Wspólny Dom. orali': Dzielnica Kolejowa PPS s ada na 

Na wezwanie Szkoły Oficerskiej M. o. Wspólny Dom zł. 8540. 

liniowej, Szkoła Oficerów Pol. Wych. Tow. Maliniak Julian na wezwanie tow. 
MORP w Łodzi, Piotrkowska 266, wpłaca P16C'iunlka Feliksa wpłaca 3000 zł. i wzy
sumę zł. 24.450 na Wspólny Dom. wa tow. Kobusa Zygmuntp, dyr. Nacz. 

Fra·u Forster ma niewątpliwie :ra-cję: wie
my prze-c~eż doskonal~, że wielu .notorycznych 
przeslępcow h.tlerowskich Am€rykanie „zde
nazy1LkowaJi" w temp!€ bardzo przyśpies:z;o
nym, wymierzając im kary„. grzywny w wy
sokości 1000 albo 2.000 zł. Zaś takie „grube 
ryby", jak Krupp, Flick, g-en. List i im podo

;::.~ bni, zostały albo zupełnie uniewinnione, albo 
-.też skazane w s·p°'5Ób raczej symboliczny. 

:~;:~ Na s.zczę&ci-e, w Po~sce panują inn-e poję
/~ cia o wymiar.ze spra'Wiedliwo-ści i zbrndniarzv 
\~ hitlerowskich sądzi się według nie ameryktui·
„„; skich kryileriów. Dlatego te.ż i ,przewinienia" 
<'' Alberta Forstera znajdą w wyroku Trybun-ab 
·:~? Narodo'\vego sprawiedliwą ocenę, poxo5tawia· 
. ~ jąc krwawemu gauleiterowi, :zapewne, niew:e. 
t, 11€ już czasu .na korespondencję z małżonką 1 

'i rozmvśla.ni€ o sądach amerykańskich. 

Prokurator Kuro,vski: Czy w chwili pod,pi- ~~~ 
sywania z Polską paktu o nieagresji, Rzesza ~~ 
niem:ecka miała już takie pakty z innymi ~'< 

państw· ami? r::i 
B'ł$gly: Nie, pakt o nieagre5ji z Pods:ką był ;;;] 

pierwszym tego rodzaju manewrem niemiec-

Członkowie Kół PPR i PPS przy Urzędzie PZPW Nr 5 i low;. Gumińskiego Aleksan
Wojewódzkim w Łodzi wpłacają na Wspól- dra, dyr. Nacz. PZPW 26 i tow. Krystyana 
ny Dom zł, 3711. Mariana, dyr. Nacz. PZPW Nr 40. 

Czyżby siła? - wycedził przez zęby towarzysz 
major i do mnie się zwraca: „Chcesi, wyko
nać wyrok partyzantów na tym człowieku? -
pistolet mi do ręki wciska. Kto to taki w 
rzeczywistości, - nie wiedziałem wtedy. My
ślałem, że to prowokacja. Niemcy lubią po
dobne sztuczki. Ale pistolet wziąłem .. A jak 
broJ'i w ręku poczułem, to„. Czy wiesz Han
no, przed wojną, gdy kurę miałem zarżnąć, 
to sąsiadkę o to prosiłem. Baba była moc
niejsza, a ja na krew patrzeć nie mogłem„. 

A tu, jak spojrzałem na tego gestapowca, co 
naszych setkami zabijał, jak poczułem re
wolwer nabity w ręku, to sam po prostu nie 
wiem jak wpakowałem kulę w sam łeb zdraj 
cy! Upadł Raczkow na zie;nię, a ja zwario
wałem zupełnie, - skierowałem lufę w pierś 

komendantowi i już chciałem nacisnąć pal
cem„. 

- Przecież zabić go mof;(leś ! - z przeraże
niem w:vkrzvknęła Kow;ilenko. 

- O to właśnie, golabko moia. chodzi -

43 patr~ą na nich wesołe mądre oczy ś,rniałego I mniejszą radością oznajmił Jakowlew swe· 
dowodcy„. mu pomocnikowi. - W teczce Scherwitza 

- Tylko przez siedem dni w Naftogradzie znaleźliśmy p.lany niemieckiej kontrofcnsy
byl towarzysz major, a tyle potrafił zdziałać, wy. Byłaby wielka szkoda, gdyby Niemcy w 
tyle naszych potrafił uratować!„. - cicho po- ostatnim momencde ten plan zmienili. A 
wiedziała dz_i~wc~y.na: :--- ~rz~cież, gdyby nie mogą to zrob~ć'. ~wlaszcza, gdy się połapią 
on, tobym. rowmez JUZ rue zy~a .... Gdy za- w tym, co własc1wie zaszło„. Głowię' .;ię przez 
brano mrue do gestapo, to Hemz i Mueller cały czas, co należy uczynić, aby Niemcy ten 
przez cały czas mnie pytali; „Powiedz, gdzie plan Scherwitza w dawnej mocy pozostawi
jest drukarnia?" Bili i katowali bez przerwy. li!„. Jakowlew w zamyśleniu potarł czoło. 
A. tego nie wiedzieli, że na?ra~dę nic nie Na_gle zawołał pod wrażeniem pewnej myśli, 
wiem. A gdybym nawet wiedziała, tobym, ktora przyszła mu niespodziewanie do głowy: 

z powagą odpowiedział dziadek, nacisną- wszystko jedno, nic nie powiedziała. Już my- „Znalazłem wyjście! Warto spróbować! A 
łem palcem, a strzału nie ma. Patrzy na mnie ślałam, że śmierć się zbliża. Zabic nmie chcieli. nuż coś z tego wyjdzie?„. 
toworzysz Jakowlew i uśmiecha się. „Dobrze ~ tu_ na~le towarzysz m~jor w. Naftogradzie Nie zdradzając się nikomu ze swego no
wiedziałem, - powiada, - źe drugą kulę dla się z3aw1ł. No, na.tu.r~lme, mnie do nowego wego planu, Jakowl,ew spojrzawszy na zega-
mnie przeznaczysz. Dlatego właśnie jeden ty!- komendanta przyw_1ezh... . . rek, pośpiesznie wyszedł z kryjówki. 
ko nabój był w lufie. Osh1piałem formalnie. - Przyprowadził on mnie do oddzielnego Andrzej nie mógł zrozumieć d1acze"o Ja-
Ale nic jęszcze nie rozumiem. Odebrał mi pokoju'. zamkfo1ął. drzwi na _k'.ucz, wzi~ł w rę- kowlew wydaje takie dziwne rozporządzenia. 
towarzysz major rewolwer i dalej mowi: ce s~p1crut~ i . Jak grzm~tme: ~,Po:v1~sz na- Istoti;iie, rozkazy były niecodzienne i napraw
„ Chodźmy!" Idę z nim i wciąż myślę - a resz71e'. gd~1e_ się d7u~arrua ~na3d~31e? „. I z dę i;1ezrozumiałe. Major kazał odświętnie na
nuż ten dziwny Niemiec i mnie kulkę w plecy całeJ siły Jak wyrznie po kanapie. ... A do kryc do stołu w partyzanckiej ziemiance ka
wpakuje? Zgadł moje myśli towarzysz ma- mnie cicho n:ó;vi: . „Krzycz, co ~est rn.ocy! zał ustawić stół pczy oknie, które się zn;jdo
jor, przystanął na sekundę i mówi: „Nie bój I tak p:zez p1ęc i:imut po ka_n~pie walił, .a wało akurat naprzeciwko chatki, gdzie sie
się, przyjacielu, ręce mam czyste. Czyżby sam wniebogłosy się drze, no i 3a naturalnie dział pilnie strzeżony przez partyzantów nie
ojczyzna mogła mi kiedyś przebaczyć, gdybym krzy7zę... Zro~umi.ałam o co tu ch?d~i! . A miecki generał. To ostatnie rozporządi;enie 
chociaż jednego jej syna zabił?! naza3utrz z cell mme sam wyprowadz1ł 1 uciec wprowadziło w bezgraniczne zdumienie An-

- Tu dopiero zrozumiałem, jaki to komen- dopomógł! Ot, jaki to człowiek! drzeja. Dowódca partyzantów kazał sprowa-
dant przede mną stoi. Dał mi przepustkQ, sam III. dzić har'1~onistę. Oczy Andrzeja rozszerzyły 
do wartowni odprowadził i nazajutrz juź by- - Towarzyszu majorze! Nareszcie! - z się jeszcze bardziej ze zdziwienia, gdy Jako-
łem w lesie. radością niekłamaną w głosie ucieszył się An- wlew tajernniczo ~ie 11śmiechając, powiedział 

Kowalenko słuchała opowiadania dziadka 

1 

drzej, gdy zobaczył wchodzącego do leśnego wesoło: 

Michasia z zapartym tchem. Chwilami zda- schronienia partyzantów Jakowlewa. 
w:iłn ~ie iPi. 7e z ciemnośd zarośli leśnv„h - 87.rześriG n::im ~nrzvi::iłn . Anrlr7i>i1ll „ ni~ I (D. C. n.) 
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TrzęsaUJls•o ząs•u I wgząs•u Muzeum zabawek 

pod Moskwci Wybory pachnqce naflq 
Giełdy inkasują ,,sukcesy•• de Gasperiego 

Jedno z n.ajbogatszych w świecie MeJ.zeum 
Zahawek w Zago!'Slk:u pod Moskwą o'><.:h .Jdzi 
30 -- :ecie swego istnienia. Muzeum to, l'cu,ce 
p•zt-szło 26.000 tysięcy eksipon.atów z.organi·zQ-

Pie.rwsza reakcja, (według doniesień ikores- · wiednio poszły w górę, Standard Oil otrzymał Oświadczenie to wywo.ł.ało ostre protesty war1e wstało w centrum staror-0syjskieg•1 prze 

pondenta a9erocji Reutera) na giełdach Rzymu, monopol na dalsze wiercenia we Włoszech w opinii , publicznej we Włoszech i w okres<ie myf.łu z.a:bawkarsbego, którego wyroby, a w 

Lo~yrm i Nowego Jork.lu po ogłoszenfo wy- zamian za pomoc, udrziedolllą de GaSiperiemu przedwyborczym de Gaspe•ri obłudnie oświad· -szczególności a·rtystycme zabawk~ z rlrrewa, 

ll.iku wył>o-rów we Włos.zech była znamienna. w otrzymaniu 100-mi.Jionowej p-OIŻyC'Z.ki dola- czyi, że „licencja n.ie jes.t jeszcze otsa.teczna b~JY już w XVIII wieku znane w całP-j Euro-

Na giełidzie rzymskiej po<lniosJy się na- rowej w czasie jego poby·tu w Nówym Jorku. i może ulec zmianie". Obeonie 7'wyika akcj•i p:e. Poszczególne dz.iały Muzeum o'lejmują 

t~mia..oc;-t akcje tlu5itóiw Vi&eQSa i Catini (ka- W oikotl:cach Modeny i Bo.fonii w'ielkie te- Stan.dard Oil na giełdz i e nowojorskiej M>ka- dz'eje i rozwój z,abawka.rstwa w Rosji 1,.tj wy

pi·tał watykańs\ki) oraz ko1ncern . Fiat (kapitał reny otoCZJOne z-0s.tały policją i zamknięte dru zuje, że układ mimo oświadczeń wyborczych kcp.alisikowych prymitywnych figurek· ludzi 1 
ame~<Ui.&ki). Koresipo.ndent Reutera wyjaś- tami kokz.aBtymi, a rząd de Gasperiego oglQ- de Gasperiego, był i je$t nadal w mocy. Gieł-
nia, że „jest to wynJd em ś•w: a<lomości, iż s.:ł, że udziel.U nowej Jicencj;i Standa:rd o;a na da nowojorska należyde oceru'.ła „sukces" de zwierząt, rzeźbionych w kości, do sk:implik·J

pr.zynajmn.iej na najbliższe 5 lat tym ko1J1cer- uo.szukiwan.ie ropy na·f•tQWej, „gdyż Włochom GasperiE!9o. Akcjonairius:ze rnollQpo.U amer}'" wanyd1 technic=ie zabawek jak dworce ko

nom nic nie grozi". bra•k środków na samodzie1ną ek6plo-atację kańskich liczą na nowe wysok:e zysdci we le. elektrycznej, modele samolotów, tra~t,)-

Na giełd;:ie londyńskiej pierwsze rezuJ.ta·ty żródeł naf:.o•wych". - Włoszceh. rów itd. 

wyborów włQISk.ich spowodowały znaczne oży ----------------------------------------------

;:ei:i!ię:io:rti!zc~er~;~~i !~:i~h. n:le a~i~~ T a r g 1· o k n o n a s' w 1· a I 
grockiC'h, zachoonio - niemieckich i irańskich - · • 

(Anglo - Ir.ani.en 0 :1 Co). Haus.sa ta - tłuma-

czy znów korespondent - - jest &p0<wodowana Tl d • h p d • d • Z I K 
ogólnym wzrostem zaufania do zysków, ja.kie ·umy zwie za;q CYC • C ZIW CU zoz1emCÓW „ e azna urly• 
::Z~:ł~:bion>twa wyhżą w najibl;rlszej na" a rzeczywistość-Bogactwo eksponatów -L:.czne transakcje 

Na giełdzie nowojorskiej ,;zwycięs.twQ de (Od .1pecJa lneąo UJl'ISlannil'a --Glosu''J 
Ga&periegQ stało 6ię sygnałem do zwięksw-

7 7 

l!lych obmtów i noto•wań akcjami wielkiego POZNAŃ. w kwietniu Kores1pondenci a.ingielscy, ame.ryik:ańocy i 

koncernu naftowego Stan<iaord Oil. „W trntej- Gdy na kilka godzin pr.ze<l otwarciem Tar- inni, zaczy·tani w a·rtykuJy o „żelaznej kurty-

&Zych kołach - pisze ikoresn011dent R"utera- gów Po7Jll·a1iskich oglądąłem tereny wysta,wo- nie" wyjść nie mogli ze zdumienia, że tak licz

przypus.zcza się, że Standard OH przystąpi o- we, zasiane dosłownie odłamkami szkła, de· ne famy ze Szwecji, Fra1J1cji, Włoch, Holandii 

becnie tlił rnQwych wierceń na teTenie Włoch, sek i strzępami papieru, wierzyć mi się po pro- i Dan.ii, Belgii czy Szwajcarii uznały za sto· 

które ZQ'5tały wstirzym<ine w okresie przedwy- stu nie chciało, aby rychło udać się mo.gło do sowne i mo.żliwe wejście z nami w ścisly kon-

bo.rczym". prowadzenie tego wszys-bkiego d-0 porząd'ku. A takt handlowy. 

Ta Qs.tatnia wiadomość zasł.u9u je na uwa- jednak organiza!lcTZy do•tr'zymali słowa. Jak za Licz.ne s-toi&ka poJsk:ie zao.pat.r.rone są obok 

gę. g.dyż odsłania kulisy szczególnych zr~'l- do•tlknięciem róż&ki czarodziejskiej rozrzuca- pol-skich również w napisy francuskie, angiel

tere.wwa.ń amerykańskich. tru-sfow naftowych ne do nieda.wna po wszy6tkich kątach ekJs.po- skie 1 rosyjskie. Po.wariµiejisi wystawcy krajo

losami rządu de Gas-periego. naty i maszyny na czas znalazły się na 5WO· wi zc..rgani.zowali u .-ieibie obsługę O·bcojęzycz-

Nazwa ,,tSandard Oil" lllie jest obca Wło- im miejscu, a gdzie okiem sięgnąć, zapanowa- ną i. da.li.bóg, lud.z.ie ci rzadko kiedy odpoczy

ohom. Przed wo'mą całkowite wvdolbycie ro· la CZ}"E•tość i ład. waj<J.. Charakter międzynar-0dowy TaTgów Po

py naftowej we Włoszech, które wyno-s '. ło za- P·=aniacy, znani ze s-wej so-lidności. raz znańskich to pierwszy ich rys, rzucający się 

ledwie 12 tysięcy ton rocznie, należało d/J jeSllJC.Ze udowo<lniili, że potraf.ią dQs.konale i w rx:zv. 
.koncernu „włoskiego", k:Jtóre90 51 prnc. akcji spra.wnie zorganizować &0b\e pracę. Związek Rad,zieck1 w roku bieżącym zajął 
był1:l własnośdą amerykańskiego trustu Stan- • * • aż dwa pawilony wystawowe i trzeci targo-

da.rd 'oiil. To małe wydobycie ro:py naltowei Już w chwilę l'O uroczystym przedęciu wy, w którym odbywa się detailiczna spr.zeddż 

było re'Zl\.lllita.tem sabotowania n01Wych w·. ericeń W5t~i zaJał pawil-0ny Targowe i tereny wy- doskon.a.łego wiTa, &łodyczv, pa.pierosów, kon

pr.z.ez a.merykańskic')l kaip-'.talistów, któr.zy s.ztu stawowe róŻnQbarwny i różno~zyczny Uum serw ~·tp. Związek Radziecki wys.tą.pił w .spo· 

C'llil'ie chcieli utrzymać wyimkie ceny na pro- Szcz.ególną uwagę zwracały na siebie licz- sób szczególnie okazały, a stoiska jego sq do-

duk•ty naftowe. ne grupy żywo T-OrLprawiających cudz.oziem- słownie oblegane przez zwied,zajqcych. 

Po wojnie, g<ly w Ameryce poetęto o<lczu- ców, gr<imadnie zwiedzających &toiska polskie Po.wiło.n międzymarodowy ,qibejmujący sta-

wać pewne trudnO'ści naftowe, e ceny odpo- oraz z.agr·ankzne. iska czesJcie, jugosłowiańs•kie, bułgarskie i wę-

lllllllłll'!l:'~illl"fil'm" 1111.111111•1;111!11:1~1ał1'1111f!~ll:~1:11ll"ł ~i:111M1111 . 1 :11:1,.,1,111>:1~1· 11·.1 11 1 , n:11nflol11111-:1•11. 1i:11·11t 1"1111· 1 ·1·•111 1 1:1 11 1111:111 :11 · 1 ·1 1 1:11·1~•1111111111111..-i1111.m:1ti'l\lłi'tHlr111m111111 tt1111 1111 1 1 11 111 1 111 11 11 1 11111 : 1 1 11:11111111111•11•11 n11 1 1•11 :11•iri11 111:1mi.111• 1 11 111111111 11' 

Roczny plan w ciqgu 11 miesięcy 
Fabryka im. Strzelc~yka idzi.e pewnie napr2ód 

Załoga fabrykii im. Strrzekzyka postanowi- w maircu za to zrewanŻQWał 61ię, os' ągając I niu ll-gą nagrodę, a teraz nag.radę t-szą, osią

la wykonać l!"OC7il1Y IP'IC!JJJ. w ciągu 11--tu mie- 411,6 procent normy. Uczeń • je.go, wychoiwa- ga:jąc 209,8 iprocent normy. Tow, Zygmunt La

&ięcy. Uchwała ta byna.jmniej n!e je6t „pory- neik fabryki hn. Strzelczyk.a, 21-lemi ob. Cze- lek - heblan ma.;.zynowy, człoinek PPS, miał 

wa,niem f!ię z m<>tyką na slońce". Dowodzi te· slaw Bartoszek idzie w ślady swego mi6'trrza. w sty=~u III-cią nagrodę, w lu•tvm zaś i w 

go WSlpalil'i.ały ro1>wój wewnątrz-fa.bryc.z,nego ru Do ws.półzawodnktwa przyistąpił dopiero w marcu już I-szą (253,8 procent no·r:my). 

chu wsipólrMwodnictwa i coxaiz lepsze wynliki H-gim etapie i od ra.'bu zdobył I-szą na.grodę, Wa.I'to zazn~c.zyć, że kawy z.gtas.z.ający f>ię 

~yaik.iwa'l1e pn:ez jęigo · uczestników. ZaiStęp te.ra.z zdobył ją po rc>z drugi, osiągając. 206,7 do ws.półza.wodnktwa zostaje przydZli.ełol!ly 

współzawodników wzrós<ł •W w ciągu 3-cih mie- procent normy. Tow. Roman Cygan - slu.sarz do grupy, odporwiada .iącej }ego kwalifikacjom 

61ięcy do 133. W tych dni;acli. właśnie odbyło o-ddziału kotłowni i ~adiatorów, członek PPS i w rarn9-ch tejże grnoy Sąd Ws!Dółza,w-0<lonic

się wręczenie nagród iZIWyoięu:Q!m 3"9o etapu dwukroitny zwycięzca „skocrz:yf' z 277,6 pro- bwa onzeka, kfo ziwvciężył. Jedynym słabym 

wyścigu, .to rnnaczy za m1esiąc marzec. Nie- cen1t w lutym na 314,-4 procent w marcu. Ob. pulllJktem ruchu ws•oół:zawodnictwa w PailBbwo· 

zm.iemie charak.terystycz.na jest linia rnzwo- Piotr Przybyła, tQ!karz, mi.al w lu.tym 'l73,r pro- wej Fabryce Obra,biarek im. Strzelczyka, jest 

jawa lk.aidegQ z mich. a; osobna. Przyjrrz:yjmy cent, a w marcu - 288,5 p.rocent. Toiw. Józef to, że doc 'e!a on &labo do najmniej wy'kw.al.i

się dloóby tylkQ gru..Die zdobywców pierwsrz.eJ Wasiak - próbiarz, członek PPS, wyrobił w fikowanych praco·wnuków. A przeoie:ż i ci nie 

nagrody. lutym 237,7 procerut, a w marou 270,3 proceint. sito-ją w m;ejscu, i ci roizwijają się i o~iągają 

A więc ·to-w. Władysław Doruch, Musarz Ob. Sagański - mod·el.arz, po.s:zedl w marcu -sotale rorn:z le1psze wynil<Ji pracy. Warto bv bv

na mcntari.iu, c;Uonek PPR, po raz trzeci już naprzód o 12 procernt (271,5 - 283,3 procent). ło - za przykładem noiwej Tkał.n.i PZPB Nr ·1. 
rzdooywa I-s:zą na.grodę. W sitycW.:u otrzymał Ob. Stanisław Stanisławski - :śrhnsan na mon- zorg3.niw•wać w&pól.zawo<lniotwo i wś;ód tych, 

ją za relko<r.d w wysod<.ośd 305,5 procent normy, tażu, zdobY'ł w styct.niu ~ w lutym II na;grodę, którzy uzyskując doty<:hcza.s s.ł~be wyn•;•ki wy

w lutym osią.gną! już 323 procent, .a w inarcu w marcu izaś I-·szą (276,6 proceorut). Tow. Stani- daj.nuśc1, nle mają odwagi doń przystą;nić. 

343,9 procent. Sw01je włas'lle rekordy hije tow. sław Zerek - formienz ręc7llly, czlo111e1k PPR, Zwvcięrzcą tnlkiego wyścigu byłby ten, który 

Aiiam Wołujczyk - tokanz, cz:łonek PPS, rów- zdobył I-s.zą nagro.dę, jako cz.o•lowy relkor<ln:i- najszybciej idzie na.przód, nawet o Ue nie do

nież tmyik.rotny :z.dobywca I-ej nagrody. W sta swojej gmpy, osiągając w tzw. re1rnrdZ>ie chcdzi jeszcze do 100 procent normy. Wys:z.ło

styczniu wyrobił 0'11 395,4 p1rocent, w lutym o- ł u-..pra1wnio·nyrn 194,8 procent. Ob. Józef Chmie- by to na dobre i samym WS!półz.awordn·;,kom, 

&łabł nieco, bo u,zyskał „.tylko" 377 procerut, liński - formierz maszynowy, zdoby.ł w 51tyCJZ- i firmie, j.ako całości. H. w. 

GEN. MIECZYSŁAW MOCZAR 

Nie mogę w tej chwili dokładnie okre
ślić, ale jak sobie przypominam, nie dłu
żej, jak po jakichś trzech godzinach na 
niebie ukazały się sowieckie szturmowce 
„Iły" - samoloty, które Niemcy nazywali 
„Czarną śmiercią". 

Kierunek samolotów prowadził wła
śnie na Od.rowąż. 8miejąc się z ,.Jankiem" 
podziwiamy sprawność Armii Czerwone;. 

Za kilka chwil posypały się serie z pi
kuiących samolotów. Nasze m.p. znajdo
wały się w odległości 8 - 9 km. od Odro
wąża. 

Po pewnym czasie n.l;:;tąpiła silna deto
nacja, a po ni.ej co kilka sekund następ
na. Detona·;je trwałv prr.ez 6 ~odzin. 

W oko1icv wśród Niemców powstała 

pci.nika, gdyż sądzono, że Sow'.eci przedarli 
siE: na tyłv frontu. Pocicuz naładowany al!lu 

nicją rwał się w powietrzu, powodując w 
okół ogromne spustoszenie. Tor kolejowy 
został poprostu przer.iesiony„ 

Było to w zasadzie zasługą organizacji 
terenowej pow. koneckiego 1 jej kierow
nika tow. „Chrusta''. 

Pow. konecki uosi ... dał dobrze zorgani· 
zowamoi siatkę wywiadu, oraz doskonałych 
łączników, którzy każdą wiadomość z tere· 
nu (np. przybycie nowych jednostek nie
mieckich, ich m. p., uzbrojenie itp.) prze
kazywali natychmiast do sztabu. 

Organizacja konecka zasłużyła sobie na 
miano jednej z najlepszych organizacji 
woi. kieleckiego. 

W pow. koneckim podobnie fak i w po
wiecie ostrowskiJT1 został zorganizowanv i 
wyru i;r,ył do walki z okupańtem w 1942 
roku I>ierwszy oddział Gwardii Ludowej 

pod dowództwem tow. „Chrusta". 
Obecnie oddział sztabowy posiada cały 

szereg dzi:::lnych partyzantów z tych tere
nów jak np. tow. PIĘTKA, tow. JEDY
NAK i wielu, wielu innych, których na
zwisk w tej chwili sobie nie przypomi
nam. 

9 sierpnia doniósł nam wywiad, że do 
wsi Gustawów przyjechał batalion sape
rów, którzy mieli przyg0tować bliżej nie
znane nam umocnienia. Postanowiliśmy 

go zniszczyć. 
Wieś Gustawów leżała około 1000 mtr. od 

naszej leśnej krainy. Wraz z „Jankiem" 
„Wiślickim", „Zygmuntem" i „Włodkiem'' 
wyszliśmy na skraj lasu, by się dokładnie 
orzyjrzeć jej położeni.i. Doszliśmy do wnio 
~ku, że o zmroku zaatakujemy nieprzyja
Pytamy skąd przychodzi i z jakie; wsi. -
ciela. Na drodze zatrzymaliśmy chłopca.
Pokazuie nam palcem. że właśnie z Gusta
wowa. Pytamy dale.i: ilu jest Niemców we 
wsi i w których chałupach są za kwaterowa 
ni. ChłopiPC ten nazwiskiem Młodawski Bo
lesław, późniei służył do końca wojny w 
oddziałach partyzanckich, wyjaśnił nam, 
w których chał11pach Niemcy przebywa
ią: „tam w końcu wsi, ten murowany bu
:iynek - to była przed wo;ną szkoła. Tam 
mieści się sztab 7 radiostacją'' i wyliczył 
':ilkadziesiąt domów. 

Opr;:icoweliśmv olan działania: wieś na 
leżało obejść z drugiej strony, by zamknąć 
odwrót nieprzyjacielowi. Na dom muro
wany, gdzie znajdował sie sztab zabrałem 

gierskie jest również licznie odwiedzany. W 
~tois-ku ma.roki'.ńS1kim molina kupić oryginalne, 
ale koszto•wne wyroby skórzame, a we francu· 
sik'm perfuimy i kQsmetyki. 

SzczegóLny tfok daje się z.aobserwować wo 
kół ,kiosku włoskie.go., sprzedającego pomarań· 

cze po 400 zł za ki.Iogram, cytryny i wina wło
sikj e, Nie&tety, najczęściej kio&k ten jeSit nie
czynny, poniewa:ż albo sprzedaż „jeszcze 6ię 

nie rozpoczęła", lub dlatego, że „ju:ż; ws.zysil.k.o 
wyiprzedane". 

Za. to bez przerwy trwa sprzedaż we wzor
cowych Slklepach detalicznych Centrali Tek· 
stylnej. Goście z kraju i zagramicy chęt.lllie 

za ,1pJ.trują się w jedw&bie, tkaniny wełniane 

i lbawełniane fprzepiękne ikretony), pofłCZo
chy J inne artykuły włók i ennicz.e. 

Pawi.lony wytwórczości ludowej zailane ą 
również przeiz tłumy kupujących. Lailki, mas• 
kotlci, zabawki, wyroby z samodziału i skóry 
znajdują s.zero.ki zbyt. 

O ro.zm iarach obrotu hurtowego trudno 
jes-zcze w chwili obecnej pCYWiedzieć coś pew
nego, ale nie ulega wątpii wości , że · w czasie 
trwania Targów zcnvartych zostanie szereg ko
rzystnych transakcji. 

* * * 
Myliłby się jednak ten, kto by sądził, że 

zwiedza ją Targi tylko ci, co chcą tu C'-OŚ kup i ć 
lub s.prze.dać. Ju.ż w ciągu pie.rW5zych dwóch 
dni bawi:o tu k:llw.d.ciesiąt tysięcy osób z Po
mania i całego kraju, z których więk6ZQSĆ 
przybyła z ciekawości i najwyżej ogra.niq:a 
się do nabycia jadciegoś drobiaz,gu na pa· 
miątkę. 

W barwnym tłumie gosCI rozpoznajemy 
znane nam sylwe•tkii łódzkich pr.zodownic pra· 
cy, a tu i ówdzie uwydatniają się grupy górni
ków odzianych w SoWe tradycy jne sliro•je. Włók 
niarze, met'liloiwcy, górnicy, hutnicy i · .robotni
cy wie'lu innych zawodów zwiedzając pawilo
ny krajowe i uigr.,;;niczne darzą szczególną u
wagą znam·e im z pracy ma.szyny i urządzenia. 

Każda nowość oglądana jest z wielkim zain
teresowaniem i żywo komenfowana. Person.el 
obsługu ;ący te urządzenia zasypywany jest 
pytaniami, aJe chętnie udziela objaśnień i na· 
wet demous•truje działa.nie niektórych maszyn. 

NajiwięksrLe zacieka.wnie wykazuje, rzecz 
prosta - młodzież. Miotle pokolen.ie jes.t po 
prostu nies·tmdione. Szczególny jego podziw 
wywołują potężne i czę5't'O w ogóle nie znane 
w Polsce maszyny, wyEitawia.ne w pawilonie 
radzieckim. Ale o tym innym r.a.zem. W. L. 

) 

„Wiślicza" i „Władka" i drużynę uzbrojo
ną w automaty. „Zygmunt" z plutonem 
został na końcu wsi, mai ąc za zadanie kie
rować ogień we wsk~zanym kierunku. Na 
pozostałe domy wyznaczono po drużynie. 

Posuwaliśmy .iię w 200-tu ludzi ci
chutko pod wieś. Atak na szkołę był sy
gnałem zaatakowania pozostałych budyn
ków. W walce tej w pierwszej chwili zo
stał ranny członek sztabu obwodu „Wi
ślicz". Rana była dość poważna - po
strzał n0gi - rozbita kość. Po 15-tu minu
towej walce kilkunastu Niemców poddalo 
się, niewielka część zbiegła, a reszta zo
stała wybita. „Wiślicza" przewieziono na
tychmiacst do jednostki, my zać pozostali
śmy, by zal:.irać nasze trofea. Zdobycz była 
dość pokaźna. Dziesiątki koni. wozów, spo 
ro broni maszynowej i w ielki ciężarowy sa

mochód, który niestety, zmuszeni byli
śmy spalić. 

„Wiślicz" ciężko ranny potrzebował le
karskiej pomocy. Koniecznym był zabieg 
chirurgiczny. Zgol· .ie jednak z jego ży

czeniem odstawiliśmy go do garnizonu, 
gdzie kurował się aż do zakończenia wojny. 
Obecnie piastuje stanowisko wojewody kie 
leckiego. Poza „Wiśliczem" mieliśmy jesz
cze kilku rannych żołnierzy. Za poważnie 
rannych uważano jedynie takich, którzy 
mieli przy postrzale naruszoną kość. -
Wszyscy nozostali byli uwa:':::...~ za zdrl'
wych, jak rv'"' 
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Potężny jak dynamit, 
Pierwszomajowy śpiew -
Idzie tłum ludzi twardych. 
Ja'k młoty, jak oskardy, 
Z wiarą l sztandarami 
Gorącymi, jak krew, 

W każdej świata ulicy 
Jednakowo jest dziś, 
Idą z pleśnią włókniarze, 
Poeci i ślusarze, 
Uczeni t górnicy, 
Ciężka praca i myśl. 

Idą mózgi 1 ręce -
Jeden rytm 
Jedno serce. 
Serce złotem slę świeci, 
A rytm dźwięczy, jak stal 
Patrz, śpiewają piosenkę 
Trud pod Tękę z postępem. 
Idą szczęśdu naprzeciw 
W lepszą przyszłość i dal. 

Hipolit Rosiecki -
Pierwszy Maj 
Swlęto pracy. Niech żyje praca 
Nasza trudna, mozolna, szkolna 
Ku. nam Polska oczy swe zwraca 
My rośniemy, rośniemy zwolna 
Polski Jutro do nas należy, 
Ty prze.ebodniu Jutro swe znaj 
Patrz nam w oczy, w oczy młodzieży, 
Patrz jak święci się Pierwszy Maj! 

Kto nie idzie z nami w pochodzie 
Niechaj patrzy z okien, balkonów, 
Niech zobaczy jak idzie młodziez 
Polska młodzleż, biało-czerwona. 
Dzisiaj święto Pierwszego Maja 
Dziś we flagi zdobi się kraj, 
Maj, zielenią parki przystraja, 
My, czerwienią stroimy M.aj. 

Zieleń parków, czerwień sztandarów, 
Błękit nieba: śmieją się do nas, 
Kiedy środkiem ulic, bulwa.rów 
Id?.ie młodzież biało-czerwona. 
Wiosna z nami, jesteśmy wiosną 
Jak ku słońcu rosnący gaj. 
Pieśń śpiewamy, tę pieśń radosną: 

Niechaj święci się Pierwszy Maj! 

Kochany Promyku! 
Już od kilku miesięcy chciałbym się 

przyłączvć do Twojego grona. Dużo dzie
ci przyjąłeś to i mnie chyba, Kochany 
„Promyku", też przyjmiesz. A teraz dono
.>zę Ci o mnie. Mam 11 lat, chodzę do IV 
klasy szkoły powszechnej we wsi Okup 
Duży, a mieszkam w Okupie Małym. Bar
dzo lubię czytać książki o innych krajach 
i o bitwach, w których Polacy wygrywa
ją. Ale nie mam wcale książek, bo skąd je 
brać? Kochany „Promyku" przyślij mi 
jaką ksią~kę. Więc kończę ten list i proszę 
o prędki odpis, bo nie będę się mógł do
czekać odpowiedzi. 

Pozdrowienia dla całej Redakcji, a szcze
gc'iln ;e Panu Redaktorowi. · 

Morawski Marian 
wieś Okup Mały, powiat Łask. 

ODPOWIEDŻ. 
Drogi Chłopcze! 
Bardzo si ę cieszę, że do naszego gro

na przvbywa coraz wi Gre i dzieci ze wsi. 
Zdaie mi się, że w T ~oie.i wiosce bedzie 
Was już teraz dwóch, więc będzie Wam 

- Otóż to!... Raz przecież mogłaby przy- I swoje gniazda, swoje zwyczaje, czas odlotu l 2.na kukułka, .ale głos uwiązł jej w gardle. -
być punktualnie, ale ona. sobie lekceważy czas powrotu. - Jedne z nas lecą do Hiszpa-1 Stała tak zdrętwiała z przerażenia i wtedy 

poczuła, że bierze ją jakaś wielka, pomar
szczona ręka i niesie w głąb pokoju. 

wszystkich i wszystko - powiedziała wilga. 
- Phhhiii. - gwizdnął kas, aż się przebu

dziła stara sowa w wypruchniałej dziupli, 
wystawiła wielką, uszatą głowę i zapytała: 

- Co tam znowu? Czy musicie tak głośno 
rozmawiać o swoich głupstwach, których wca
le nie jestem ciekawa ... 

- Po co w takim razie się pytasz - od
powiedział niegrzecznie czy:iyk - a poza tym 
sprawa. jest rzeczywiście nudna, panna Ku
kalska znowu się spóźniła. 

- Tego już za wiele - zahuczała sowa; 
co roku musimy się wszyscy denerwować, czy 
ona raczy wygłosić swoje kukające przemó
wienie. -:- Moglibyśmy wybrać jakiegoś In
nego ptaka, któryby godniej potrafił powitać 
nadchodzący Maj. 

- Na przykła<l, mnie - zawołał dzięcioł, -
czy to nie wszystko jedno „zakukać" i „za
pukać". - Ja podejmuję się zapukać ... 

- Jeślł już chodzi o „kukanie", to najlepiej 
zastąpiłoby je „hukanie" - skarciła dzięcioła 
sowa I dumnie nastroszyła pióra. 

- Albo „gwizdanie" - wtrącił się znowu 
kos. 

Wilga. kołysała się na cieniutkich łapkach, 
ze śmiechu. - On chciałby wygwizdać nad
chodzący Maj, też pomysł. 

W tej chwili nad lasem przelatywał bocian; 
zatoczył kolo nad gromadką sprzeczających 

się ptaków i opuścił się na koronę dębu. 
- Tak być dalej nie może! - zaklekotał 

zdecydowanie. - Wszyscy się znamy, mamy 

raźniej pisać. A może inne koleżanki i 
koledzy pójdą w 'wasze ślady a wtedy bę
dzie jeszcze weselej. A teraz co do książ
ki: widzisz „Promyk" zrobiłby to z naj
większą przyjemnością, lecz to jest nie
możliwe. Oblicz sam: ileżby to trzeba ksią
ŻE:k, by obdarować wszystkie dzieci, które 
o nich marzą?/ A skąd „Promyk" weźmie 
na to pieniądze? Sam się chyba domyślasz, 
że bogaczem on nie jest. Owszem, „Pro
m~~k" ma licznych doro.słych przyjaciół, 
ktorzy od czasu do czasu trochę książek 
mu darowują. Wtedy „Promyk" z kolei 
przekazuie je swym małym przyjaciołom, 
jak to miało miejsce na Gwiazdkę, lub osta
tnio, gdy urządził konkurs. Taka okazja 
pewnie się jeszcze nadarzy, ·J. wtedy i Ty
mam nadzieję - będziesz należał do szczę
śh wych zwycięzców i książkę otrzymasz. 
Pisuj cz~ściej. 

Drogi „Promyku"! 
Odpowiedź Twoją otrzymałem i bardzo 

·lz. i ękuję Ci, żeś mi poradził dobrz <' iak za
redzić sobie z br;:,k11jącq książką. A teraz 
posyłam Ci bajkę St. Jachowicza. 

nii, Inne do Egiptu, niektóre nawet wgłąb 
Afryki, a wszystkie wracają na czas. Tylko 
o . kukułce nic nie wiemy„. 

- O, przepraszam - przerwała wilga -
wiemy i to wszystko najgorsze - Przede 
wszystkim nie ma gniazda.„ 

- I podrzuca. jajka innym ptakom - gwiz
dał przeraźliwie kos. 

Ale bocian uderzył go silnie dziobem w 
kark. - Nie udzieliłem ci głosu l zapamiętaj 
sobie, że ... że ... milczenie jest złotem„. 

- Złoto! Złoto!„. - gdzie złoto? - skrze
czała sroka, która nadbiegła w podskokach.„ 

- Tu nie o złocie mowa, tylko o kukułce 
- burknęła sowa„. 

- Kukułka? - No oczywiście, więc Jut 
wszycsy wiecie, że w tym roku wca.le, ale to 
wcale... - sroka sciszyła głos do szeptu -
nie poleciała na Południe ... 

- Więc gdzie spędziła zimę? - zawołały 

chórem zdziwione ptaki. 
- Tego nie mogę wam tak dokładnie po

wiedzieć, w każdym razie widziano ją w mie
ście, opowiadał mi o tym, pewien stary wró
bel„ 

- Więc kto ostatecznie wystąpi przed Ma
jem w roli kukułki?„. - Jęknęła zrozpaczona 
sowa - to po prostu okropna historia, co za 
wstyd!.„ 

Tymczasem panna Kukalska przeżyWała rze 
czywiście niezwykle przpgody. 

Jesienią, jak zwykle, wybrała się w l>odróz, 
Przelatywała nad miastem, kiedy nagle spo
strzegła na oknie jakiegoś starego domu pięk
nego ptaka. Kukułka na ogól nie lubi to
warzystwa, ale ten ptak wydal jej się jakiś 
zupełnie Inny. Połyskiwał w śłońcu, jakby 
był nie z piór, a na przykład z porcelany, a 
poza tym stał trochę sztywno, ale sa to bar
dzo wytwornie. 

Panna Kukalska sfrunęła na parapet i wte
dy zauważyła, że ptak j.est podobny do niej, 
miał tylko ładniejsze kolory. 

- Kuku! - zawołała na powitanie, ale 
ptak nie raczył się odezwać. 

- Kuku! kuku! - kukała zniecierpliwiona, 
- nie udawać głuchego - i dziobnęła go w 
sknydełko. 

Piękny ptak przewrócił się, potoczył po pa
rapecie l spadł z okna.. 

- Fruwaj! - chciała zawołać przestraszo-

WIEWIORKA i MAŁPA. 
Jeszcze w zielonej skórce 
Dostał się orzech wiewiórce, 
Ledwie g0 dotknie drobnymi ząbkami 
- Jakże mnie-rzecze-moja matka mami, 
Nieraz mi opowiadała, 
że orzeszek - potrawa arcydoskonała, 
Dziękuję za nią. Wtem rzuci orzechem. 
Pod;1iosła go małpa ze śmiechem, 
Bierze w łapki, rozłupuje, 
Smaczny owoc wydłubuje. 
A gdy go zajada sama 
Rzecze wiewiórce: dobrze mówi mama, 
Dobry orzech, lecz trzeba zgryść wprzódy. 
Musi pracować, kto chce mieć wygody. 
ODPOWIEDt. 

Drogi Wiesiu! Z listów twych widzę, żeś 
chłopak „z głową na karku'•. Bajka Ja
chowicza, którą przysłałeś jest rzeczywi
ście bardzo ładna i mądra. Zrozumiałeś 
pewnie jej sens - prawda? A teraz, jako 
ŻE:ś mnie pasował na swego doradcę, więc 
chcę Ci na jedną rzecz zwrócić uwagę: 
musisz się trochę podkuć z ortografii, tzn. 
nauczyć się pisać bez błędów. Robisz ich 
sporo. Trzeb'ł uważnie czytać i zapamię
tać sobie, jak różne słowa się piszą, a na
wet uważnie słuchać jak dorośli i Twoi 
starsi koledzy wymawiają je. 

Dobrzeby było, żebyś codzień czytał. 
trochę na głos - nawet gdy niema niko
go, aby Cię słuchał i poprawiał. Nie 
wskazuję Ci błędów, któreś zrobił w liście 

i wierszyku. bo może bvś się o to na mnie 
pogniew·ał, lecz myślę, . że i sam ie odnaj
dziesz. Naµisz. w ktC::rej jesteś klasie i ile 
masz lat. Redaktor. 

=No spróbujmy jeszcze raz, może teraz 
będziesz kukała - mówił stary zegarmistrz, 
wstawiając kukułkę do małego domku na ze
garze. Drzwiczki zatrzasnęły się i panna Ku
kalska została w ciemności. Pod jej nóżkami 
tykotało coś, ·chrobotało miarowo. Zadźwię
czała sprężyna i z wnętrza zegara rozległo się 
uroczyste: bum! Drzwiczki odsk6czyły, więc 
kukułka zakukała radośnie: kuku! Przed so
bą zobaczyła uśmiechniętą twarz starego ze
garmistrza.. 

- No, wiedziałem, że się w końcu uda -
mruczał z zadowoleniem zegarmistrz, zamy
kając troskliwie drzwiczki. Siedziała cichut
ko, zdawało jej się, że to trwa. całe Iata, a to 
była tylko godzina. I znowu otworzyły się 

drzwiczki. Tym razem zdążyła zakukać dwa 
razy, po następnej godzinie już trzy razy.„ 

- Ostatecznie, nie jest mi tutaj najgorzej 
- pomyślała - nigdy J\le miałam gniazda, a 
ten domek podoba mi się, zegarmistrz rów
nież jest miły ... trochę stary, ale podobno lu
dzie starzy są mądrzy. Zostanę tu jakiś czas„. 

Dobrze im było razem, zegarmistrz praco
wał, kukułka kukała. Tylko ze sprzedażą ze
garów było coraz gorzej. Nikt w mieście nie 
chciał kupować staroświeckich ściennyrh ze
garów z wagami, wszyscy woleli nowe, ni
klowe budziki, hałaśliwe i zrozumiałe. 

- Zaniosę zegar z kukułką na. wieś, może 

go tam jeszcze kuplą, - pomyślał zegarmistrz. 
wziął zegar na plecy i powędrował. 

Droga wiodła. przeż las.„ a. w lesie było ze
branie ptaków, w sprawie kukułki.„ 

A wszystko to, działo się pierwszego maja 
o świcie. 

Na spotkanie zegarmistrza wyszedł z gą
szczy młodzieniec w zielonym płaszczu, całym · 
pokrytym drobniutkimi listeczkami. Nawet 
z kapelusza. wYrastały zielone pędy. 

Młodzieniec uśmiechnął się do zegarmistrza, 
ze aż się staremu zrobiło cieplej koło serca. 
Widać gorące spojrzenie przeniknęło nawet 
zegar, bo nagle odskoczyły drzwiczki i kukuł
ka wyfrunęła, trzepocząc skrzydelltaml. Usia
dła na dłoni rnlodzieńĆa i zakukała: kuku! 
Witaj nam Maju! 

- Wiedziałam, że się na tym skończy -
powiedziała niechętnie sowa - ciekawa jes
tem tylko, co teraz zrobi biedny zegarmistrz 
z zepsutym zegarem. 

- Phii! - gwizdnął kos. 
A kukułka, odkukawszy swoje powita~ie, 

pofrunęła z powrotem w drzwi zegarowego 
domkn. Drzwiczki Żatrzasnęly się, zegar
mistrz powędrowal dalej, a ja właśnie skoń
czyłem pisać moją bajkę. Wsz:vstkn musi mieć 
przecież faklś koniec, 
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Bolesław Czerwieński 

Czerwony Sztandar 
Krew naszą długo leją katy, 
Wciąż płyną ludu gorzkie łzy, 
Nadejdzie jednak dzień zapłaty, 
Sędzia.mi wówczas będziem my ! (bis) 

Dalej więc, dalej więc, wznieśmy śpiew! 
Nasz sztandar płynie ponad trony, 
Niesie on zemsty grom, ludu gniew, 
Przyszłości rzucając siew, 
A kolor jego jest czerwony, 
Bo na nim robotników krew! (bis) 

Choc stare łotry, nocy dzieci, 
Nawiązać chcą starganą nić, 
Co złe, to w gruzy się rozleci, 
Co dobre, wiecznie będzie żyć! 

Dalej więc, dalej więc, itd. 

Porządek stary już się wali, 
żywotem dla nas jego zgon, 
Będziemy wspólnie pracowali, 
I wspólny będzie pracy plon! 

Dalej więc, dalej więc, itd. 

Hej! razem, bracia, do szeregu! 

(bis) 

(bis) 

Z jednaką myślą, z dłonią w dłoń! 
Któż zdoła wstrzymać strumień w biegu, 
Czyż jest na świecie taka broń? (bis) 

Dalej więc, dalej więc, itd. 

Precz z tyranami, precz z ździercami! 
Niech zginie podły stary świat, 
My nowe życie stworzym sami 
I nowy zaprowadzim ład! (bis) 

Dalej więc, dalej więc, itd. 

Ludwik Tł arJJński 

Mazur Kajdaniarski 
Do mazura stań wesoło, 
Buntownicza wiaro! 
Suń wesoło, dalej w koło, 
Warszawo i Karo! 

Wróg ma dla nas kajdan 
Ma też dużo turem, 
My weseli, bo kajdany 
Dzwonią nam mazurem! 

Nam pałacem - turma, Kara, 
Dla nas strój balowy: 
Katorżnicza kurtka szara 
I znaczek pąsowy! 

dużo, 

'V tych pałacach i w tych strojach 
Hulamy ochoczo, 
Bo nam myśli i sumienia 
Zgryzoty nie mr'oczą. 

U czuć naszych mur nie studzi, 
Płoną one żarem, 
I w tym piekle żyjem młodzi 
Całym życia czarem/ 

Dziewcząt naszych ocząt blaski 
Nie mglą łzy zwątpienia, 
Bohaterskich ich serduszek 
Nie łamią cierpienia. 

I wesołych piosnek dźwięki 
Z ust ich płyną mile, 
Za nie zgadniesz, jak bolesne 
Przeżywały chwile. 

C':rdy którego stryczek zdusi, 
I to bagatela, 
Bo człek każdy umrzeć musi. 
Gwałt rodzi mściciela. 

Nasi pomszczą jak należy 
Smierć zmarłego brata 
I na grób mu, zamiast wieńca, 
Rzucą głowę kata. 

o 

Zgrzyt łańcuchów i szczęk 
To mazur ochoczy, 
Od tej nuty serce rośnie 
I śmieją się oczy. 

, , 
czesc wam, 

broni, 

panowie magnaci 
Gdy naród do bQiu wystąpił z orężem, 
Panowie w stolicy bawili. 
Gdy naród zawołał: „Umrzem lub r 

Pieśni robotniczo- chł pskie 
w Si 

Aby zadośćuczynić licznie napływającym -
1-go Maja - życzeniom naszych Czytelnikó,v, 
pie~~l robotniczych. 

i * * WW RAfiW WFM 

w związku z nadchodzącym świętem I 
zamieszczamy teksty najpopularniejszych 

Euąeniu§z Pottier 

Międzynarodówka 
Wyklęty, powstań ludu ziemi! 
Powstańcie, których dręczy głód! 
Myśl nowa blaski promiennemi 
Dziś wiedzie nas na bój, na trud. 
Przeszłości ślad dłoń nasza zmiata/ 
Przed ciosem niechaj tyran drży. 
Ruszymy z posad bryłę świata, 
Dziś niczym - jutro wszystkim my! 

Oto bój nasz ostatni 
Krwawy skończy się trud, 
Gdy związek nasz bratni 
Ogarnie ludzki ród. (bis) 

Nie nam wyglądać zmiłowania 
Z wyroków boskich, z carskich praw; 
Z własnego prawa bierz nadania 
I z własnej woli sam się zbaw! 

· Niech w kuźni naszej ogień bucha, 
Zanim ostygnie - przekuj stal, 
By łańcuch spadł z wolnego ducha, 

A dom niewoli zniszcz i spal! 

Oto bój nasz ostatni itd. 

Rząd nas uciska - kłamią prawa, 
Podatków brzemię ciąży nam, 
I z praw się naszych naigrawa 

ll'aclaw Święclchl 

Ten co z bezprawia żyje sam! 
Lecz się odmieni krzywda krwawa, 
Gdy równość stworzy nowy ład, 
Bez obowiązków - 11ie ma prawa, 
Dla równych równy szczęścia świat. 

Oto bój nasz ostatni itd. 

Rządzący światem samowładnie 

Królowie kopalń, fabryk, hut, 
Tym mocni są, że każdy kradnie 
Bogactwa, które stwarza lud! 
W tej bandy kasie ogniotrwałej 
Stopiony w złoto krwawy pot 
Na własność do nas przejdzie cały, 
Jak należno\ci słusznej zwrot. 

Oto bój nasz ostatni itd. 

Dziś lud roboczy wsi i miasta 
W jedności swojej stwarza moc, 
Co się po ziemi wszerz rozrasta, 
Jak świt łamią wieków noce ... 

Precz, darmozjadów rodzie sępi! 
Czyż nie dość żeru z naszych ciał? 
Gdy lud wam krwawe szpony stępi, 
Dzień szczęścia wiecznie będzie trwał. 

Oto bój nasz ostatni itd. 

Warszawianka 
Śmiało podnieśmy sztandar nasz w górę, 

Choć burza wrogich żywiołów wyje, 
Choć nas dziś gnębią siły ponure, 
Chociaż niepewne jutro niczyje ... 
O! bo to sztandar całej ludzkości, 
To hasło święte, znak zmartwychwstania, 
To tryumf pracy, sprawiedliwości, 
To zorza wszystkich ludów zbratania. 

Naprzód Warszawo! 
Na walkę krwawą, 

św~ętą a prawą. 
, Marsz, marsz, Warszawo!.„ (bis) 

Dziś, gdy roboczy lud ginie z głodu, 
Hańba w rozkoszy tonąć, jak w błocie, 
I hańba temu, kto z nas za młodu 
Waha się stanąć choć na szafocie! 
Nikt za ideę nie ginie marnie, 
Z czasem zwycięża Chrystus Judas~a! 
Niech święty ogień serca ogarnie, 
Choć wielu padnie, lecz przyszłość nasza! 

Marsz Majowy 
Cna nulę „Gd y naród do holu wystąpił z orężem") 

W zieloność i kwiaty wiosenne ubrany 
Zawitał dzień pierwszy majowy, 
I naraz na obu półkulach światowych 
Zahuczał ocean ludowy: 

Dziś nikt nas do pracy nie zmusi, 
Bo dzień ten przez lud jest obrany, 
By poczuł, by poznał swą godność człowieci 
By zerwał, by skruszył kajdany. 

I nasz proletariusz nie został się w tyle 
I on dziś ogląda blask słońca, 
Naradom, zabawom poświęca dzień cały, 

Wszak dzień ten - dniem jego do końca. 

Dziś nikt nas itd. 

Ból 

Hej bracia! Dziś spokój niech czoła nam 
zdobi 

Precz z troską, cierpieniem i łzami! 
Niech każda godzina w radości nam mija 
Dziś nie ma nikogo nad nami. 

Dziś nikt nas itd. 

Gdy milczy stuk młotów i koła nie warczą 
My chodźmy, gdzie zielei1 lśni cudna. 
Na łonie przyrody niech duch się pokrzepi, 
Bo walka wnet czeka nas żmudna. 

Dziś nikt nas itd. 

JE,ODZIIA A 

Str. 5 

a barykady 
Na barykady ludu robozy! 
Czerwony sztandar do góry wznieś! 
$miało do boju wytęż swe ramię, 
Bo na cię czeka zwycięstwa cześć. 

Mł ... t~· w dloii! 
Kujmy broń! 
Miotnie stal 
Czerwone iskry w dal! 
Żar iskry tej 
Tli w piersi mej! 
Powstań, burz, 
Pobudka gra nam już! (bis) 

Rycerze pracy, rycerze ducha! 
Dziś nam do boju nadszedł czas. 
Na barykady, niech bunt wybuchr 
Pob1}dka dziejów wzywa nas. 

Młoty w dłoń itd. 

Zagrzewaj siostro do walki brata.i 
Aby do boju odważnyr:i był, 
By wydarł wolność, co w ręku kata 
Aby dla sprawy wakzył i żył. 

Młoty w dłoń itd. 

Cześć Lassalowi, Marxowi sława, 
Precz z burżuazją, ludowi cześć! 

Ni~h do szeregu każdy z nas stawa, 
Aby naukę ich wszędy nieść. 

Młoty w dłoń itd. 

Hańba więc carom, panom-naszym 
[zdziercom 

Co dziś się z nędzy na.igrawac śmią,· 
Hańba więc klechom, wszystkim 

[oszczercom 
Co lud tumanią i zniego drwią. 

Mkty w dłoń itd. 

Na barykady, sztandar powiewa, 
Czerwone godło, wszak to nasz znak! 
Spieszmy się bracia, foż wróg przybyw~ 
Wyciąga szpony, ja.k drapieżny ptak. 

"Młoty w dłoń itd. 

Hymn pierwszomaiowv 
(na nutę: "Smiało podnieśmy sztandar nas1 

w górę") 

Dziś twoje święto, ludu roboczy. 
Dziś spracowane niech spoczną dłonie, 
Niech w lepszą przyszłość wybiegną oczy 
I żywszym ogniem niech krew zapłonie. 

Dzisiaj na obu świat.a półkulach 
Motory maszyn niech sobie drzemią, 
Niech będzie pusto w fabrycznych ulach 
I tam w kopalniach pod matką ziemią. 

Wiosna, jak piękne dziecię, się śmieje 
Falami blasków i zieloności, 
I w każdym sercu budzi nadzieje 
Już niedalekiej lepszej przyszłości. 
Tak niedalek_iej - wystąp więc ludu, 
Niech solidarność moc twą podwaja, 
Wyjdź jakby jeden ze świątyń . trudu 

I wypełń sobą pierwszy dzień maja. 
Niech ludzkość widzi na własne oczy, 
Niech świat od dzisiaj 11ie zapomina, 
że spracowany ten stan roboczy, 
To jedna wielka zgodna rodzina, 
Która znękana swym losem czarnym -
Budzi się, zbiera sily powoli, 

Panowie o czynszach radzili. 
zwyciężym I Śmiało podnieśmy krwawe sztandary. 

Jasną zielen~ą opaszmy skroń. 
Otośmy pełni siły i wiary, 

O cześć wam, panowie magnaci, Na bój śmiertelny chwycili broń. 
Za naszą niewolę, kajdany! o, bo to walka o wolność ludu! 

1Gdy za ideę w głodzie i chłodzie 
Umiera ojciec, sicstra i brat. 

Nie chcąc być zawsze kozłem ofiarnym, 
żyć w ciężkich pętach gorzkiej niedoli. 

Jedna rodzina, choć ludów wielu, 

Z~rw1Jmy pęt~ z gnębi?nych i:nas, świadoma swoich sił, środków i celu 
Napr~?d, o Łodzi , w k.rwawe; p0wonzi.

1 

Co idzie w przyszłość, pewna zwycięstwa„ 

O cześć wam książęta, hrabiowie, prałaci Sztandar nasz krwawy - braci to kr~w, 
Za kraj nasz krwią bratnią zbryzgany. Droga t'rzed nami z cierni i trudu, 

Armaty pod Stoczkiem zdobywała wiara, 
RQkami czarnymi od pługa. 
Panowie w stolicy kurzyli cygara, 
Radzili o braciach zza Buga. 

O cześć wam itd. 

A kiedy nadejdzie godzina powstania, 
Magnatom lud ucztę zgotuje. 
-:-Zykę piekielną zaprosim do grania, 
A szlachta niech wtedy tańcuie. 

O cześć wam itd. 

Uczucia w piersi: - zemsta i gniew. 

Naprzód, o Łodzi, w krwawej po~odzi. 
Poległych braci pomścić już czas. 
Czas, by stanęli starzy i młodzi 
Walczyć o wolność czas, wielki czas. 

Dziś, gdy nas gnębią różne Szaiblery, 
Gdy majster każdy - szpicel i cham, 
Gdy ufni w pomoc rządu Gajery 
Pędzą łaknących pracy od bram. 
Gdy z Kaznakowym Poznański w zgodzie, 
Gdv razPm chłoszcza: nedza i bat 

Stanmy du walki, starzy i młodzi, . , . . . 
Czas pomścić braci poległych, czas! Z. mrecz~n; p~z:k?nan 1 ~gn;a. 1 męstwa. 

Gdy setki naszych mężnych szermierzy Niech dz1en dzisieJszy będzie swręcony, 
Poszło na Sybir do wrażych turm, Niech lepszą przyszłość on zagaja, 
Niech ws~ają _nowi dziś bohaterzy, żyjcie robocze ludów miliony, 
Rozdzwomą c1~zę odgłosem surm. W dniu uroczystym pienvszego maja. 
Za szereg braci poległych w borze, 
Za groby, które zbezcześcił wróg, 
Zemstę przysiężmy: -wstańmy jak morze 
I zmiećmy przemoc z dziejowych dróg. 

Naprzód, o Łodzi, w krwawei powodzi. 
Poległye:łi braci pomścimy wraz, 
Staómy do walki starzy i młodzi, 
Bo nr?.'7.o;:zło chwila ... ' JD7 n::inszPrlł c=.s:f 

Jedność organiczna 
przyśpiesza 

marsz do socjalizmu i 
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Elektrownia łód.Zka d I · · d • W Zwiazkach 
s:-.a G· p~ZO Ule Ząwotlowvc~ 

Wvn"J i wsuóizawodn ctwa na dw·e dekzdy kw etma 
W swoim czasie donosiliśmy o wspól'zawod- cent, w Warszawie o 30 procent. Dzlal lnkasa łach prary je-.t pierwsza w Polsce. Zapewne 

nlctwie pracy między Elektrownią Łódzką, postanowił zwiększyć normę inkasa rachun-1 przyczyni s ię ona do usprawnienia biorących 
a Elektrownią Warszawską. Obecnie wiadome ków. ud.ział w współzawodnictwie działów elek-
są już pierwsze wyniki współzawodnictwa. W Umowa o współzawodnictwie w tyrh dzia- trowni. 

.Pie~szej dekadzie Łódf w~rzedziła ~arMa- W!=y~~2~~~~01~~~~ 
wę o pięć punktów. W drugiej Elektrown:a War t} p d . 

1 
• h .

1 1 szawska polepszvla znacznie SWO.Je wyniki I {t rze ma1owv ~ ncuc UJ sno za wo f n~ c wa 
wyrównała je. Wyńik drugiej dekady -wyno- t:~~ Ił " 
si po 179 punłctów dla obu elekirowni. Za obie @;j WYMOWNE REZOLUCJE I ramach Planu Trzyletni<!go, przypadającą 
dekady łącznie ilość punktów dta Elektrowni V ,.LIGOWEK" PZPB Nr 4 i PZPJG Nr 8 normę na rok 1948, wykonać w 10 i POI.. 
Łódzkiej wynosi 357, a dla Elektrowni War- i\t) c c M 
sz~;:~~e~h~~;i o poszc2ególne działy współza- i .j;j cz=nl~~i~:~K~·pr:~o:~':!ł;z:: :~b~~n~= WESIĄ A H.''* * * I 

Akademia 
.W związku z uroczystoś':ią 1-Majową Zw.· 

Zaw. Pracowników Bankowych, Kas Oszczęd
ności i Ubezpieczeniowych, ód~ział w ~d~i, 
zawiadamia, że we c~wartek dnia 29 kwietn:a 
br. o godz. 18 w sal operacyjnej Narodowe
go Banku Polskiego .w Łodzi przy Al. Ko
ściuszki Nr 14 odbędzie się uroczysta Aka
demia. 

W programie część oficjalna l artyslycizna. 

wodnictwa kotłowni, to oba zakłady mają jed- mt którym uchwalono następującą rezoluc.ię: PZPB w Rudzie Pabhnkkiej przyjęły we- ,.., 
nakowe wyniki. Oszczędność w zużvciu węgla fil „My, lrnbiety zorganizowane w SOLK zwanie Wi-My - zobow:ązulą się wyko- ~t 
przyniosła Warszawie 50 punktów. W zużyciu jJ:i flrZY PZPB Nr 4 w Łodzi, ul. Dowborczy- nać roczny plan produkcji do DNIA 13-go ~ Wacław Jakus, 11:amieszkały w Karsznicach, 
wody zasilającej prowadzi. Warszawa (35 punk !% ków 30 - 34, zebrane w dniu 23.4. br. o LISTOPADA b. r. i wzywają do współza- ~ ul. Kolonia 10, w sierpniu ub. roku otrzy-
tów) . Łódź u·zyskała 25 punktów . Elektrownia i{j godz. 14-ej, rozumiejac sytuację kraju i cel wodnictwa PZPB Nr l3. @ mal węyiel reglamentowany przydzielony 
ł~dzka .ll1:a górsze. wyniki w związku z ko- @'! ·wykomnia planu, aby przyśpieszyć reali- * * ~ przez Fundusz Aprowizacyjny. Węgiel ten miar 
n•

1
ecznos ~ i ą spalania gorszych .gatunków wę- ht'. zację dobrobytu, postanawfomy nie tylko * I być prze7. Jakusa rozprowadzony pomiędzy 

g a, zmagazyn.owanY:ch w i:odz1. . • ,,n pracować i produkować, ale i walczyć Na wezwanie PZPB Nr 14, PZPB Nr 9 ~~ chłopów, jako premia za dostarcozne zboże. 
Rozpoczęło się takze wspohawot:!n1ctwo mię- i# lk' . . 1• 1 b i rno postan.owiły wykonać roczny plan produk- W; Jakus jednak przywłaszczył sobie ten wę-

d ·1 · · . ,, .. wsze •m1 moz 1wym ~poso am z ma - ~· . . zy pracowni canu 11mysłowym1. OneądaJ >-.· • cji do DNIA 13-go GRUDNIA b. r. M g1el i sprzedawał go po cenach wvzszych od 
przybyła .do Łodzi ?e.le.gacja pracowników :·,:~ traw.st~em. i .ni~z?zeme~ ~urowca, oraz o * * mj reglamentowanych pokątnym handlarzom. 
Elektrowni Warszawsk·ei 1 obradowano na te- r.:·.'' zmmeJszeme JIO'ICJ brakow • * ~~ Delegatura Kom1s

1
·1· Speci·arnei wpadła i'ed 

m( at wsp~łzaw.odn.dwa w. rlz1ale 11=~kow ;,•.· .... •.•.·.·.·,·,! . . * 8 Ł d • bił- St I k ... ··1 k . 1 : ·1 nak na trop nieu~zciwych' machinacii Jaku-
• L • • • • * * Państwowa Fabryka Obrabiarek im. I!!~ -

naprawy 1 mo.ntaz}, w rlzt_ale in~t<>lacy!nvm . „R~botmce PZP!G Nr w o z1, w o rzeczy a, uc„wa 1 a WY onac Pan rocz- sa i po prezpl'owadzeniu dochodzenia ~ka-
(kontrola. techmcz~~a urzą~zen). w dziale Inka- ••fi~ czu swięta 1-maJowego zobowiązują się w ny w 11 MIESIĘCY. 1 zała go na 12 miesięcy obozu pracy i 200 tys. 
sa (~społzawo~n„ ~tw0 m1~dzy poborcami ra- lliI~:f0:J„ ... :-:-f.:"ł:~~.?.f.::W~~J ... „$~..-ł-~~~*;:~ę,a.~~~ę;:;\:~~~"l·~MW~"ij~*l=::.1t1:mr.:;r.~t~gm,„~=--~·?;{ ;~„ ... , ;-: „-:~~:::·:?~f?).Wff%f~f::tf?:::.~ ( zł. grzywny. 
chunkow za zuzytą energię elektryczną). W l 111111.1l1"111.i11·1•11·1·1i.1i1l ,1;1ih1.11 11·11,1111111111111 111111111111111 111.11111111111111111.111111111111„111 111111111111111111111111111111111111111·m11•11 .1111•1•11·1111111•1.11 111·111111 .111.11111111.111r1111111.1.11.t.1:::i1a1i:m11:11:,u n111·1111.n .. r1r1:11;p1r111•1i11•111:11r111• 111.11i11111:1 

l~~u 0J~n:~~:~~j:~~~~rół~::;;t~~~~~~e~~= 1 Pełno moc n ·1cy p·5 S obrad' ·1· =-
:~~~ t~~~~i~~~~:~ ~;~~~~~i:g~iem:bu p~~~~= U ~ 
trowni, trudności te zostały przezwyciężone. · Nowe władze Sp61dz·1etn·1 wybrane W obrada~~ oprócz pracowników wzięli udzial I 
przedstawiciele Zw. Za~odowego, pracowm:: w d.niu 25 bm. oidibyfo się w saJ.i TUR-u skd. W imieniu Komi.tetu Pororzumieiw<iiwczego 
k~w Sam~r~ądu '!'eryt?nalnego i InstytuC]l I Walne Zgromadzenie Pełnomocników Po- obu Partii Robo•1lniicz~h przemawiał OO·W. J. 0-
Uzvteczno~~I Publi~znei: wszechnej Spółdzielni w Łodzi. Wiel!ką salę lesi;ński, Związ:ku Go1S1podarczego Spółd12;ielni 

W wyniku podpisane) umowy pnstan_?_wlono. o•brad wyipełnHi zaiprns-zeni gości-e, pełnomoc- R. P. „Społem" tow. Niczman, imieniem OKZZ 
do d.ma 30 czerwca 1w;ększyłó wv~a.Jnosc pra- nicy w .Jicz·bi.e 291 , oraz pr.ac01Wniicy PSS. Zę- gł06 zabrail 1ow. A. NaP.ierslci. 
cy w naprawie ILczn.likow w Łodzi o 40 pro- b -. z.e odniaył rze.w. Rady Nadzo!fczej Spraworz.dan.ie Zarządu z.a lata 1945, 1946, 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111-11111111111111 ramuH pr~."/: "''-

1 
__ ,_. PD p d' 

1 t01W. em, 1 ~ UU\.<I t:>Ul\.tt. o rezy l'llm powo a- i 1947 Skł<!Jdał 1pr€'zes Zarządu PSS tow. T. Jań-
no o·b. o·b. Rolo.ff, Człe11I11Pińską, Grygelewic:z.a, czyk. Spraworz.dainie to zobrazowało olbrzymi, 
Łaikom icką, Bara.ni-ed.ciego, Kurri:awę, Toma- potężny ro.zwój spółdzielni, która w te1 ohwi.J.i 
szewskiego ~ Gicgera. W .imieniu Zarządu stan.owi już b. po•ważne og•niwo w z.a01palirze
Mi.asta witał zj.azd prezyden•t toiw. E. StaJwiń- nJu ludności mias.ta we wsze·llkie artyikuly 
11111111111111111111111111111111111'1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Wyrok w procesie 
afery maturalnei 

Nowa placówka Uniwersytetu Łódzkiego 
W dniu wczorajszym Okręgowy Sąd Karny 

Otwarcie klinik stomatolog cznych 
ogłosił wyrok w sprawie afery maturalnej. O tym, że Uniwersytet Łódzki nie ustaje 

w rozwoju świadczą najlepiej fakty. Longin Malecki skazany został na 8 mie-
sięcy więzienia, Zygmunt Grys;ński na półtora Takim był fakt uruchomiema przed paru 
roku więzienia . .Jerzy Gawryś - na 1 rok i 3 miesiącami zakładów farma~eutycznych. I jest 
miesiące, Bron isława Grodzka - na 3 lata wię n'm również ostate::zńie dokonane otwarcie 
zienia, Kazim:erz Mazurek - na 3 lata, Kry- klinik stomatologlcmych. Na uroczystość 
styna Mazurek - na 9 miesięcy, Stanisław otwarcia przybyli przedstawiciele świata nau
Adler na pół roku. kowego z Wars,zawy, Łodzi i Wrocław'a-, 

Uniewinnieni zostali z braku dowodów: Mi- przedstawiciele Min!.sterstwa Zdrowia, Władz 
chalina Kantorska, Józef Kant. orski, Jadwiga I 
Piechota, Czesław Petelski i Irena Kr·zymuska. 
Roman Duczym 'ński został umewmiony, bo- • 
wiem Sąd uznał, że iznalazł się on na ławie I 
oskarżonych przypadkowo. 

Pozostali oskarżeni zostali skazani na ' kary 
od 1 miesiąca do 6 miesięcy więzienia z 11:3-
wieszeniem na 3 lata, poza tym Przemysław 
Duczymiński skazany został na umieszczenie I 
w Zakładzie Poprawczym również ri: zawiesze
niem na 3 lata i oddany pod tymczasowy do- 1 

' '' ro<llków. I 

DOSKONAŁE 

P .IH'A 
W KIOSKACH 
(BECZKACH) 

FERMENTACYJNEGO 
~RZEMYSŁU 

NA TARGACH 
~POZNANSKICH ,... 

I 
I 
I 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (6 stronl He
ena Falkowska osiągnęła 135.9 proc„ a Ge
'lowefa Strzała 134.8 proc. Zofia Bejm (4 
;trony) uzyskała 140,l proc., Bronisława 
)lejniczak 138,4 proc., Bronisława Woźniak 
37,8 proc., Józefa Burska (3 strony) 143,7 

1roc. W tkalni na „szóstkach" pierwsze 
niejsce zajął Bronisław Ciuła (174.4 proc.). 
Irena Drzewiecka osiągnęła 173.2 proc„ 
VIaria Borówka 166 proc., Eugenia Slom
'.Zewska 165,6 proc. Na „czwórkach'' wy
óżniły się: Helena Płachta (178.2 proc.), 
rena Kucharska (175.5 proc.), Władysława 

l;Iaj (163,3 proc.) i Halina Sobieraj (158,9 
>roc.). 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkal-
1i na ośmiu krosn~ch, uzyskała l\farta Ma- · 
er 173 proc„ a Władysława Woźniak 168,8 

Groc. Zofia Rodewald (6 krosien) osiągnę
a 174,2 proc., Helena Bachman 170,2 proc. 
N przędzalni (3 strony) odznaczyły się: 

Weronika Helwig (178 proc.), Marcjanna 
'anik (168 proc.). ( 

W PZ.PB w Pabianicach w tkalni (8 kro
;ien) wyróżniła się Alfreda Latuszkiewicz 
181,6 proc.). Władysława Raszewska osią
rnęla na 6 krosnach 177,3 proc. Stanisława 
~ujnowicz (4 krosna) uzyskała 168.2 proc., 
fózefa Barańska 165.3 proc., Helena Pa
vłowska '161,9 proc. W przędzalni wyróż
niła się Józefa Bocian (720 wrzecion -
145,6 proc.). 

W PZPB Nr 4 w tkalni (16 krosien auto
natycznych) odznaczyły się: Stanlsł. Cho-

Kto \Vczes-ftl•eJ• ,• ak (166 proc.), Leokadia Malec (164 proc.) 
Eugenia Walczak (151 proc.). 

Załoga Państwow:vch Zakładów Przemysłu W PZPB Nr 1 w tkalni na „szóstkach" 
Bawełnianego w Rudzie Pabianickiej, przy- I eyróżniły się: Florentyna Wierszeń (154 
jęła wezwanie PZPB Nr 5 i zobowiązała sie 1 1roc.), Genowefa Korzeniowska (152.9 

1948 JUŻ DO . DNIA 13 LISTOPADA r b. ena Pałkowska 042,6 proc.). Józefa Jóź-
do wYkonania planu produkc:vjnego na rok I proc.), Józefa Seweryni.ak (147,l proc.) i He 

Miejskich oraz młodzież akadem:cka. ·Klinika 
meści się w pięknym budynku przy ul. No
wotki 21. i urządzona iest wedłu9 najnowo
cześniejszrh zasad edycyny. Ogółem kl in'.
ki liczą okolo 60 foteli dentystvc·znych. Oprócz 
kliniki na ul. Nowotki, Wydział Stomatolo
g:czny rozporządza Jeszcze inną placówką, a 
mianowciie ambulatorium dentvstvcznym. któ
re Centralny Zarząd Przemysłu Wlóldennicze
go ufundował dla swoi-:.h pracowników. 

~awodnictwie zespołowym: zespół Engla 
uzyskał 124,5 proc., wyprzedzając zespół Ki
lera (122,8 proc.). W przędzalni odznaczy
ły się: Brónisława świtoniak (172,7 proc.) 

Maria Dubis (165,3 proc.). 

W PZPB Nr 3 najlepsze rezultaty w tkal-
1i osiągnęły: Stanisława Wesołowska (8 
·rosien - 170 proc.) i Anna Błaszczyk (4 
rosna - 166 proc.). Zespół Banaszczyka 

147,8 proc.), wyprzedził zespól Człapiń
·kiego (144.4 proc.). Zespół Zalasy (114:,8 
Jroc.), uległ zespołowi Kurzyńskiego {126,l 
)roc.). Zespół Janasika (127 proc.), wy
Jrzedził zespół Osieckiego (122 proc.). 

W PZPB Nr 6 w ka lni na 6 krosnach 
>1ysunął się na czoło Stefan Dybała (163,8 
nroc.). Maria Ługowska osiągnęła 162,6 
Jroc. Na „czwórkach" wyróżniły si~: Ma
ria Rajska (164,7 proc.), Zofia Chojnac
ka (152,7 proc.) { Adamina Raczek 
151,8 proc.), W przędzalni (750 wrze
cion) odznaczyły się: Janina Golińska 
147,5 proc.) i Romualda Winnicka <145,l 
1roc.). Weronika Jędrzejczyk (720_ wrze
'.ion) uzyskała 149,8 proc., Maria Marczak 
47,9 proc. Zespół Mańkuta osiągnął 132.6 
Jroc., wyprzedzając zespół Pacholaka (119,8 
iroc.). 

W PZPB Nr 7 w tkalni na .,clwórkach" 
1ierwsze miejsce zajął Zygmunt Ska I il'lski 
139 proc.). Alfreda Zwolińska osiągnęla 
86.7 proc. W przędzalni (3 o;trony) uzy
kała Kornelia Nowak 167,8 proc., a Ma.ria 
Vituła 162,l proc. 

W PZPB Nr 9 w tkalni na 6 krosnach 
izyskał Józef Zakrzewski 170,6 proc. Fe
iksa Pakulska osiągnęła 162.9 proc.. Sta-
1isław Kubik 160.7 proc., Regina Gejsz 
57,3 proc., Leokadia Jodłowska 151,4 proc. 
V przędzalni (3 strony) wyróżniły się: Zo
ia Naziemiec (140,9 proc.) i Janina Pie
rzak (140,3 proc.). 

. Jednocześnie PZPB w Rudzie 0ahlanlckle.ł ~ wiak (4 krosna) osiągnęła 152.4 proc., a 
wzywają do wykonania. planu przed termi- "tanisława KocjRsz 140.9 proc. We wspó-

nem PZPB Nr :ł w l'.orbl. !---------------------------------------~-

pierws.z·ej po1trzeby. Za.równo wnfosk·i o za
tiw!erd-zenie bilansl\l z.a · trzylecie działa>lnośd 
PSS, jak i wll!iosek o udzielenie abso.\uitorium 
ustępującemu Zarządowi i R<id?Jie Nadzo•rc:zej 
zostały przyjęte jednomyślnie. Poza tym U· 
chwalono: wnioseik Zarządu o podział nadwy· 
żek z roku operaicyj.n.ego 1947 w kwode 166 
milionów, 723 tysięcy złotych. Milio•n złotych 
p.rze3:naczono na bud<Jiwę D-0'1llu polącz.olllych 
Parbi:i oraz milio.n złotych na budo•wę ha.li spor 
towej, po pół miJiol!la zł przez.ntac.zo·no dla klu
bów &!JOl'towyc.h Zryw i TUR, 250 tysięcy zło
tych na urządzenie bu!1Sy Związlku InwaJ•i<lów 
Wo.jerunych w Łod.zJ. 100 tys.ięcy z.łotych dla 
To·warzys•twa Przyjaciół SZ!kół Wyż.szyc.h, 150 
tyedęcy zlotyoh na sieroty po uczesni.kach 
ty&ęcy złotych na siern•ty po uczestnikach 
cy złotyc.h na zaku1p łóżek dla kolo.nii letnich. 
200 tysięcy zł<J<tych na :z..a1kup książek dla Ziem 
Odzyskanych. MiJ.ion 700 tys1ęcy z.Io.tych na 
za.kup książek dla OKZZ w Łodzi. 800 tys1ęcy 
z.Io.tych dla . Związ:k,u Zawodowego Prnco.wni
ków Spółdzielczych Okręg Łódz~i. 7 milionów 
880 t)"&ięcy prae=aczono na dopelnien,ie u· 
dzdalów przedwojennych do pehlego udziału 
w sumi.e 2.500 zł Nadwyżki za lata 1945-46 
zos1ały odpisane na fundusz sipołeczny. 

Zarówno przedło.żony biudżet, jak i l>la.n 
pracy na rc•k Hl48 zostały uchwa.Jo.ne. Przy· 
ięfo wnio.sek w którym Walne Zgromadzeinie 
Pełnomocników upoważnia nowe władze spól
tfaielni do poczynien.ia kro•ków w celu prze
wantościowania udz.ia!ów przedwojennych w 
terminie j<IJ!: 111ajkróts;zym, Uchwadolllo następu
jące zmiany sitatutoiwe: wpisoiwe zootało usta
lone na zł 50 - udzia·ł, iktóry wynofilł dotych· 
czas z1 50 - podniesiony W<Stał do 2.500 z.I. 
Ustalo!Ilo, że z sumy udrz.ialowej, 250 zł noiwo· 
W>S<t~ujący człon.~k do s.póldzielni WHlJletn 

Wjplaoić przy z.aipisi-e. Reszta ma być &płaicO!Ild 
w ra.tac.h ni-e mniejszych, niż 100 zł w ciągu 
tnech la1t. US1taJono, że kadencja pełnomocni· 
kó.w zostanie iprzedlużona do 2-ch lat i kari.dy 
z n !ch rnprerz:entować będzie 500 czfonków 
Spółdzi·e'1ni. Skład Zarządu został powiękm-OIIly 
do 5 o-sób. Walne zebrani-e za1twierd?Jilo połą
czenie s : ę PSS z fabryczną Spół<lzieln'ą Spo
żywców oraz spółdzielniami „Przyszłość", „Na 
p.rzó<l" i „Samo•pomoc Chło1ps1k<1" w Łodzi oraz 
ze Spółdzielnią Spo.żywców w Rudzi-e Pabia
nickiej. Doilmn<ino wyboru członków Rady Nad 
zorczej, w której skład wesz.li: ob. ob. M. Be
rent, A. Burski, W. Człapińska, I. Dun.iaik, S. 
Fra.nkiewicz, F. Głowa<:>.ki, W, Hyra, T. Jań
czyk, A. Kwieciń6'ki, W. Mic.haiłkiewicz, W, 
Mi&zczyńsk.i, S. Ochnio, F. Palczak, S. Piekiel
ny, E. Stawiński, W. St·awirjski, J. Słomkowski, 
S. S1czuka. Z. Siwecki, A. Staniecki, F. S.?Jmidt, 
R. Swiątk;ows.ki, A. Warda, J. Wawrzyńczyk, 
W. ZaH<e. 
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Co usłyszvm1 qrze~ rad:o 
12.04 Dziennik. 12.25 Koncert rozrywkowy. 

12.50 (Ł) „Sp:łdzielczość w pracy dla państwa 
ludowego" - pogadanka J. Zakrzewskiej. 
13.00 D. c. Koncertu rozrywkowego. 13.20 
Przerwa. 14.00 „Mu2yka Radziecka". 14.35 
Audycja dla dzieci. 14.55 (Ł) Arie operowe. 
1.5.25· (Łl Chwila muzyki. 1.5.27 (Ł) Fel:eton 
sportowy. 15.32 (Łl Wiadomości toknlne. 15.37 
(Ł) Rozmaitości. 16.00 Dziennik. 16.30 Kaci!k 
s~achistów. 16.35 Muzyka. 16.45 Skrzynka tech 
niczna. 16.55 (Ł} „Dwie ballady". 17.35 Mm:y
ka. 17 45 „Galileusz" - odczyt inż. R. Wyrll.y
kowskiego. 18.00 „Mozaika muzyczna". 18.45 
„Zaklęty dwór". 19 OO Muzyka lekka. 19.15 
Koncert symfoniczny. W przerwie Dziennik. 
21.15 •. Wiosna Ludów" w poezji polskiej". 
21.25 „Ulubione melodie". 21.55 „Żelazna kur
tyna". 22.10 Koncert Krakowskiej Orkiestry 
P. R. 22 45 (Ł) KonC"ert życzeń (cz. I). 22.58 (Ł) 
Omówienie oroqramu loklllneqo na ju·ro .. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.30 (Łl Konce·rt życ11:eń 
(cz. II). 23.45 (ŁJ Zakończenie audycji i Hymn. 
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Nr llli G t OS KA(TSKT Str.' 

Kronika>t Kalisza Piąty etap ws ółzawodnictwa pracy 

Komu winszujemy 
Wtorek, 27 kwietnia 1948 roku. 
Dziś: Teofila. 

Dyżury aptek 
Dyżury aptek - dziś dyżuruje apte

ka mgr. Sumińskiego, pl. Kilińskiego 4, 
tel. 14-26. 

Teatr Miejski 
~ 

Teatr miejski. - Zamiast komedii 
Fredry p. t.: „Zemśta" - odbędzie się 
o godz. 19.45 przedstawienie pt.: „Roz
droże miłości" Zawieyskiego. 

Kin a 
Kino „Wolność" wyświetla film 

produkcji radzieckiej p. t. „Dusze czar
nych" i kronikę. Początek seansów o g. 
16, 18 i ~o. 

Kino „Bałtyk" wyświetla film „My
szy i ludzie" oraz kronikę. Początek 
seansów w dni powszednie o godz.15,30, 
17,30 i 19,30, w niedzielę od godz. 13,30. 

Kino „Stylowy" wyświetla film p. t.: 
,.Ostatni etap". Początek seansów o go
dzinie 15.30, 17.30 i 19.30. 

w •• Pluszown~11• kaliskiej 
W piątym etapie współzawodnictwa pra- Wśród tkaczy pluszu pierwsze miejsce 

cy w „Pluszowni" udział brciJo ponad ty- zajął tow. Matuszewski Marian, który wy-
5iąc robotników i robotnic. Po raz pierw- konał 180,4 proc. normy, drugie miejsce
szy przystąpiły doń cerowaczki. tow. Kaczmarek Stanisław, trzecie Zakro• 

Współzawodnictwu objęło cztery gru-1 cki Antoni - 164,6 proc. normy. 
py: tkaczy pluszu, tkaczy kortu, cerowa- Wśród tkaczy kortowych dwoma pierw-
czk~ i przewijarki. szymi miejscami podzielili się tow. tow. 

• • Plan se owy m e 
UJqlożono już do przeglądu 

Zgodnie z art. 26 ust. 2 dekretu z dn. łożenia można wnosić zarzuty przeciw 
2 kwietnia 1946 r. o planowym zagospo planom do Regionalnej Dyrekcji Plano
darowaniu przestrzennym kraju (Dz. wania Przestrzennego przez Miejscowy 
U. R. P. Nr. 16 z dnia 21.5.1946 r., poz. Urząd Planowania Przestrzennego w 
109), Zarząd Miejski zawiadamia, że Kaliszu. 
sp?rządzony m~ejscowy plan będzie wy Plan miejscowy wyłożony będzie do 
łozony do. publ:czne.go przegląd~ na o- przeglądu w Miejscowym Urzędzie Pla-
kres 7 dm, poczynaJąc cd 23 do 30.4.48. . z od · rt 

27 1 
. 

27 
d nowama Przestrzennego (Ratusz, III p., 

g me z a : P· 1 w. _w. e- pokój 70) w dni urzędowe od godz. 9-ej 

wo zaznajomić się z planami w terminie do la-eJ. 
kretu, osoby zainteresowane maJą pra-I <> • 

wyżej podanym, w ciągu następnych Prezydent miasta 
dwóch tygodni po upływie okresu wy-H (-) A. Bonusiak 

Na sali sa,dowei 
W lecie 1944 r. trzej zbiegli .z niewoli 

niemieckiej jeńcy radzieccy dotarli no
cą do majątku Chrósty (pod Kaliszem) 
i tu zostali schwytani przez żandarmerię 
niemiecką. Fakt odbił się szerokim e
chem wśród okolicznej ludności, budząc 
zrozumiałe oburze.nie przeciw sprawcy 
ich schwytania - Stefa.nowi Bartczako
wi, zatrudnionemu w majątku Chrósty 
w charakterze stróża nocnego. 

Obecnie Stefan Bartczak stanął przed 
sądem pod zarzutem wysługiwania się 
gestapo i zadenuncjowania zbiegłych z 
niewoli je:i'1ców radzieckich. Po przesłu
chaniu szeregu świadków Sąd Okręgo
wy w Kaliszu uniewinnił oskarżonego od 
zarzutu współpracy z gestapo, a za spo
wodowanie aresztowania zbiegłych jeń
ców wymierzył mu stosunkowo łagodną 
karę 3 lata więzienia. 

Kędzia Antoni i Skórniak Janina, obydv.:o 
je wykonali po 154,4 proc. normy, trzecie 
miejsce zajął Wojciechowski Eugeniusz -
150,2 proc. normy. 

Jak na pierwszy „występ" we współ
zawodnictwie pracy, pięknie popisały się 
cerowaczki, tow. Bogdańska Helena, cero
waczka wykonała 200,6 proc. normy, tow. 
Ubych Maria, również cerowaczka wyk?
nała 194,1 proc normy, tow. Kulesza Maria 
zajęła trzecie miejsce z wynikiem 175 proc. 
normy. 
Wśród przewijaczek w piątym etapie 

współzawodnictwa pracy wyróżniły się na 
stępujące robotnice: Malczak Maria z„wv
nikiem - 163 proc. normy, Gralińska 
Maria - 162,5 proc. normy i Sliwińska 
Maria - 158,7. 

(Dz.). 

Kronika milicyjna 
WYRODNA MATKA 

Mieszkanka Tykadłowa 20-letnia Ro· 
zalia Kobylasz została aresztowana 
pod zarzutem dzieciobójstwa. Wyrodna 
matka po urodzeniu dziecka rzekomo 
nieżywego wyniosła je do zabudowań go 
spodarza Burajczyka, gdzie zwłoki no· 
worodka zostały pożarte przez świnie. 
Wyrodną matkę przekazano do dyspo· 
zycji Prokuratury S. O. w Kaliszu. 

• • • 
ZGINĄL CHLOPIEC 

„ ...... „„„„„„„„„„„„„ •• „„„„„„„„„„„„„„„„ .• „„„ •• „„„ ... „„„„ ....... 

21 bm. wyszedł z domu i nie powrócił 
dotąd 10-letni Buczkowski Ewaryst. 
Chłopiec jest ciemnym blondynem o o
walnej twarzy, ponad wiek wysoki, u-

Jedziemy na Targi · Poznańskie 
' 

brany w harcerskie ubranie i gumowe 
pantofle. Kto zna miejsce pobytu zagi
nionego, proszony jest o zawiadomienie 
milicji. 

lnformacie praktyczne dla zwiedzaiących Międzynarodowe Targi w Poznaniu •••••••••••••••• „ •••••••••••• 
Wobec licznycn zapytań w sprawie 

kosztów noclegu dla wycieczek zbioro
wych Dyrekcja Międzynarodowych Tar 
gów Poznańskich wyjaśnia, że koszty 
noclegu zbiorowego nie przekroczą 100 
złotych od osoby, natomiast koszty po· 
koi w hotelu turystycznym ,,Gospoda 
Targowa" który dysponuje 2000 łóżek 
wynoszą 290 zł. od osoby. Również ce
ny w hotelach poznańskch są najniższe 
.w kraju i wahają się w granicach poni
żej 300 zł. za pokój jednołóżkowy, lecz 
hotele zarezerwowane zostały głównie 
dla cudzoziemców. 
Między dworcem kolejowym i tere

nem Międzynarodowych Targów Poz-
11ańskich, a największym w Polsce ho
telem turystycznym „Gospoda Targo· 
wa" uruchomiona zostanie specjalna 
linia tramwajowa oznaczona liczbą 13. 

Poza hotelami, hotelem turystycznym 
„Gospoda Targowa" i noclegami zbioro 
wyrrq Biuro Kwaterunkowe Międzyna
rodowych Targów Poznańskich dyspo
nuje łącznie 10.000 łóżek w prywatnych 
pokojach umeblowanych, których ceny 
są następujące: pokój jednołóżkowy pry 
watny I kat t. j. przeważnie z łazienka 
i telefonem, kosztuje 350 zł. na dobę: 

Przygody 
Jasia 
Wienioi~U 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

dwułóżkowy 500 zł.. W drugiej katego
rii 250 zł. (bez łazienki i telefonu), dwu 
łóżkowy 400 zł. W kategorii trzeciej 
150 i 450 zł. 

Polskie Biuro Podróży „Orbis" p~v
stąpiło już w całym kraju ze szczegól
nym uwzględnieniem dolnośląskiego 
okręgu przemysłowego do zorganizowa
nia wycieczek zbiorowych i pociągów 
popularnych na Międzynarodowe Tar
gi Poznańskie. „Orbis"' będzie sprzeda
wał również bilety wstępu na Targi 
Poznańskie„ 

Warto przypomnieć, że przy indywi
dualnych przejazdach na Targi stosowa 
na jest 66 proc. zniżka kolejowa z Poz
nania do miejsc wyjazdu, na podstawie 
&art uczestnictwa, które wydawane bę
dą w pawilonie obsługi publiczności na 
terenie Targów. Ponieważ karty uczest
nictwa wydawane będą jedynie za przed 
stawieniem biletu kolejowego, stwier
dzającego przyjazd do Poznania, dlatego 
nie należy oddawać biletów na stacji 
kolejowej. 

Polskie Linie Lotnicze 
lają 10 proc. zniżki na 
uprzednim wykupieniu 
strony. 

„LOT" udzie
przelot przy 

biletu w obie 

„Społem" w Poznaniu zamierza zor
ganizować 400 noclegów dla wycieczek 
spółdzielczych, natomiast wycieczki 
szkolne na Targi Poznańskie należy 
zgłaszać bezpośrednio do wydziału tu
rystycznego Kuratorium Okręgu Szkol 
nego Poznańskiego na ręce wizytatora 
Ossowskiego. 

Zniesienie dni bezmięsnycn i bezciast
kowych na Międzynarodowych Targach 

Poznańskich. 

W okresie tegorocznych XXI Mię
dzynarodowych Targów Poznańskich 
w czasie od 24 kwietnia ~o 9 maja br. 
w licznych kawiarniach i restauracjach, 
czynnych bezpośrEdnio na terenie sa· 
mych Targów Poznańskich na prośbe 
Dyrekcji MTP, decyzją Ministerstwa 
Aprwizacji w Warszawie zniesione zo
stały dni bezmięsne i bezciastkowe. 

T~tJ.una„,_11 __ 1_: 
..... „ 'Włl!M#li#B:ll WTlJlUTIUUl(L(V 
saaą„1-u•n wµ.11•11+1;:1 ... SN"'#*=t•+W#ia• 

Słowiańska kronika 
kulturalna 

W MOtSkwie wyszło w przekładzie :n.a ję· 
zyk rosyjski 10 tomów !iiteratury polskiej o 
łą~ym nakładzie 255 ty>S. egzemplarzy. -
Wsrod wydanych arcydzieł litera.tury polskiej 
Zlltdjdują się dzieła wybrane Mickiewi<:za, Sło
wack>iego, OI"Zesz.kowej, B. Prusa „Panienka". 
H. Sienkiewicza „Kl"Zyżacy" i "Żeromskiego 
,Ludzie Bezdomni". P001adto wytlano zbiór pol
skich nowel 19 i 20-go stulecia. W rb. wyjdą 
dalsze cztery tomy utworów Midc.iewicza, dwa 
tomy Słowackiego oraz niektóre powieści na
szych współczesnych pisarry. ... „ • 

Protlukcja fi.lmowa Jug~ławi~ rozwija się 
niezwykle szybko. W koń<m kwietn4a wyświe 
Llalily będzie już tm'!ci jugosłowiański film 
długometrażowy pt. „Życie illależy do illas". 
Jest to obraz żyda i pracy mlodz.ie.ży jugo· 
słowiańskiej, .która zbudowała w r. ub. linie; 
kolejową w Bośni. 

Przystąpiono nadto do nakręcania jeszcze 
jednego filmu długometrażowego według po· 
wieści serbskiego pisaTZa, Borby Stan.kowticza, 
pt. „Nieczysta krew". Muzykę do tego filmu 
k0<mponuje Stefan Chriis•tkz, auto,r pierw'5z-ego 
jugosfowiańsikiego baletu 1I1arodowego Ochry· 
eka Legenda, jedoo. z najleiJ>6zych w Jugosła
wii znawców muzyki ludowej . 

• * • 
Bułga11Ski Instytut Bibliograf!cZl!ly, który 

obsługuje 40 bibliotek i instytutów w Bułgarii, 

zapoczątkował prz.ed rokiem obsze.mą wymia· 
nę bułgarskich książeik i czasopii;m na publi· 
kacje z.agran~c.zine, przede w>Szystkim słowiań 

sklie. W r. ub. najbardziej ożywiona wymia· 
na odbywała się ze Zw. Radzieckim, skąd In· 
stytut uzyskał pon.ad 2300 tomów i o.koło 2000 
cza<S'Opism. Jednocześnie Instytut wysłał wi€l· 
ką ifość bułgarskich książek l czasopism do 
ZSRR - były to najcenniejsze pow~jenme 
wydawnictwa bułgar&ktie. 

Nadto Instytut prowadzi wymianę z Anglią 
Danią, Francją, Jugosławią. Polską, Pa.\esty· 
ną, Szwecją, Szwajcarią, Węgrami itd. Do 
Chin wysłano 408 tomów. 

* * * 
Teatr Narodowy w Sofii wyctawia w po· 

D-019758 Jajko Kolumba! Tak się stawia! Ale się nie udało! Kajtuś naśladuje ojca 

łowie kwfabnia nową sztukę Orlina W&silewa 
„Popłoch", Tematem utworu je.st bułga.l'Ska 

partyzantka w czasie ootatniej wojny. 

Wydawca: Mieislri i Pl'lwi<itnarv Rnmłt.Pt PPR w Kaliszu. R<><ł:ikcja • Ailrnini.-•rnc~a: Kalisz, ul. Marsz. Stalina 17. tel. 10-26. Jel. nocny 11-10. Godziny przyjęć Redaktor 
Naezelnv 18-19. Sekl'@>V!rh1ł • l0-13 :ZakL Graf. !50. Wyd -PrHa• ł..6cł!. 2włrkJ 17. 



XX KONCERT SYMFONICZNY 
Na program najbliższego koncertu Filhar

monii Łódzkiej dnia 30 kwietnia b. r. złożą się 
następujące utwory: Symfonia D-dur Haydna 
(t. zw. Londyńska), koncert fortepianowy 
Griega i Tarantella Szymanowskiego. zinstru
me11:towany przez Grzegorza Fitelberga. Dy
ryguje sławny w kraiu i za granicą kapel
mistrz polski Witold Rowkkl. Soli~tą hedzie 
znakomity pianista włoski Gfovanni dell'Agno
la. Bilety do nabycia w kasie kina Bałtvk" 
Narutowicza 20. " '2838-k 

TEATR~ 
PASsrwowv TEATR WOJSKA POISKIEGO. 
Dziś ,.° godzini'.' 19 ar::ydzieło Szekspira 

„Otello • Rezysena H. Szletvńsk r eqo. Dekora
cje i k~sliumy O. Axera. Na cwle zespołu: 
B?rowsk1'. Kossobudzka. Łap1rki, Maliszews!d, 
P1etraszlnewicz i Tymowska. 

l'o rozppczc:ci•t przedstawienia, spóźniający 
się, nie będą wpuszczani na salę. 

TEATR POWSZUCHNY 
Dziś o godz. 19,15 kom 0 dia R. Matus~ew

skiego i J . Rojewskiego „Gospoda pod Weso
łą Kukulk~". 

TEATR KAMERALNY OOMU ZOŁNIERZA 
ul. Oasz~·ńsk!ego 34. 

Dziś i codziennie o godz. 19,15 farsa Noela 
Cowarda „SEANS". Udział biorą: Hanna Bie
licka, Helena Buczy6.ska, Halina Głuszkówn:i, 
Wanda Jakubińska, Michał Melina, Danuta 
Szaflarska i Ludwik Tatarski. 

Kasa czynna od 11-ej do 13-ej i od 15-ej, 
tel. 123-02. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA'' 

Piotrkllwska 243 
Ostatnie dni „ZEMSTA NIETOPERZA" 

operetka w 3-ch aktach J. Straussa w pre: 
mierowej obsadzie, codziennie, a w niedzielę 
dwa przedstawienia o godz. 15.30 i 19.15. Bi
lety wcześniej do nabycia - ul. Pi:Jtrkowsk'I 
nr 102, a od godz. 17-tej w kasie teatru. W 
nie<izielę kasa teatru czynna od g'ldz. li-tej. 

W próbach ,.ROSE-MARIE''. 

Teatr „SYRENA", Traugutta 1 
Dziś, jutro i we środę, dnia 28 b. m„ teatr 

nieczynny z powodu prób generalnych. 
W czwartek, dnia 29 b. m. oremiera kome

dii „DOBRZE SKROJONY FRAK". Pecz. o 
godz. 19,30. Kasa czynna od godz. 10-13 i od 
16-tej. Tel. 272-70. 

Teatr „OSA". Zachodnia 43. tel. 140-09 
Dziś i codz•iennie o godz. 19.30; w niedziele 

i święta o godz. 16,30 i 19,30 „ WIOSENNY 
BIEG". 

Repr. CYRK Nr t' Pia<' Leonarda 
Codziennie o g 19.15 wielki program atrak

cyjny pod dyr. Din· Dona. 

"INA 
ADRIA - „Skarb Tarzana'', godz. 16,30, 18,30, 

20,30; w niedz. 14,30. . 
BAŁTYK - „Dtisze Czarnych", godz. 17, 19, 

21; w niedz. 15. 
BAJKA - „Wielkie życie", godz. 16,30, 18,30, 

20,30; w niedz,'14,30. 
GDYNIA - „Program Aktualności Kra} I 

Zagr. Nr 8, godz. 12, 13, 14, 15; w niedz. 12, 
13 ł 14. 

GDYNIA - ,.Mściwy Jastrząb", godz. 16, 18,30, 
21; w niedz. 14,30. 

REL - „Zielona Dolina", godz. 16, 18,30, 21; 
w niedż. 13,30. 

MUZA - „Mr. Smith jedzie do Waszyngto
nu", godz. 17.30, 20; w niedz. 15. 

POLONIA - „Ostatni etap", godz. 16, 18,30, 
?1: w niedz. 13,30 

PRZEDWIOŚNIE - „Dwaj panowie F", godz. 
17, 19, 21; w niedz. 15. 

ROBOTNIK - „Guwernantka'', godz. 16, 
18,30, 21; w niedz. 15. 

ROMA - .,U progu tajemnicy", 16,30, 18,30, 
20.30; w niedz. 14,30 

REKORD - „Pani Miniver", godz. 15,30, 18, 
20.30: w niedz. 13. . 

STYLOWY - „Mali detektywi", godz. 16,15, 
18,15, 20.15: w niedz. 14,15. 

ŚWIT - „Nieby czy piekło", godz. 16,30, 18,30, 
20,30; w niedz 14,30. 

TĘCZA - „Mali detektywi", godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

TATRY - „Dwulicowa kobieta", godz. 17, 
19, 21; w n~dz. 15. 

WISŁA - „Moje UniwP.rsytety„, godz. 16, 
18,30, 21; w ni..edz. 13.30. 

vn::.0KNIARZ - „Wśród ludzi'', gdz. 17, 19,· 
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Ze .1oortu 

Łódź kończy przygotowania 
do przyjęcia kolarzy startujących w wy· 

ścigu Warszawa-Praga-Warszawa 
Przygotowania do 

wielkiego między· 
na.rodowego wv· 
<;ngc1 k•Har-skieg•· 
Warszawa - Pra · 
ga Warszawa 
dobiegają ko1'lca 
Przed ba1wnym. 
plakatami na uli 
cach,. Łod7.i z.biera 

Ją s:ę tłumy sportowców I ±ywo ko.me.ntu ją I 2. Meta pierwszego etaipu Warszawa-Łódź 
?Jb!lża.iącą się imprezę. która ro.7.miaram1 swy· znajdować si~ będ1:ie n.a ulic-i; Pioit:,kowskiej 
mi · przewyżs,za wszystkie dotychczasowe. O· przed redakcją „Głosu Robotmczego . 
prócz tego odbieramy po kilkadziesiąt telefo· 3. Kolane przyjadą do Łodzi od Mrony 
r.ów dziennie z prośbą o bliższe informacje Piotrkowa, a więc je<:hać będą utJicą Rzgow· 
dotyczące przyjęcia kolarzy w Łodzi. Aby za· ską do Placu Leona·rda i pros.to Piotrkom>ką 
spa.koić ciekawość Czyteln.i,ków uspokoić do mety. 
ich nerwy donosimy: 4. Po przejechaniu meity zawodnicy slde-

1. Przyja.z<lu kolarzy do Łodzi należy o.cze· rowani będą w ulicę Moniuszki, gdzie w 
kiwać w dniu 1 Maja w godzinach 17 - 18. gmachu Pool1;kiej YMCA otrzymają natr~ki i 

~----------~----------------------------------~~~------------~~---------- masaże. 

Na szosie i bieżni ••• 
W niedzielę na szo., W niedzielę na stadionie Wimy odbył się 

sie warszawskiej od· Dzień sprintów i sztafet, zorganizowany przez 
były się wyścigi ko- ŁOZLA. Startowało około 60 zawo<ln~ków 
la.rsikie, zorg<:1nizow;J.· klubów ook,ręgu łódzkiego. W biegu na 100 m 
ne przez ŁOZK. W seniorów wygrał PawloW6ki DKS w 11,2 seik. 
biegu na 50 km dla 
po-siadaczy kart wy- W biegu dla junioorów mi. 60 m wygrał Woź· 
ścigowych pierwsze niak.owski ŁKS 7,7 sek. W biegu na 200 m 

\,_ m1eJGCe zdobył Bo. dla juniorów wygrał Wo.żniako!W'Ski 26 sek. 
rucz (ŁKS) w czasie W biegu na 60 m pań - Zakrzewska HKS 8,4 
1 godz. 36 min. 53 sek. sek. SZ'tafetę 4xl00 m panów - 7.es.pół DKS·u 

przed Soobusiaikiem DKS 1 godz. 38 min. 38 sek. w czasie 53,2. Sztafetę oolimpijską - RKS w 
W biegu na 25 kro dla posiadaczy rowerów czasie 3 min. 53,1 seik. Szwedzki TUR 2 min. 
turystycznych pienvszy , do mety przybył 15,3 sek„ jak równ.ieri i 4x400 m w czas.ie 3 
Szczęśniak DKS w czasie 48 min. 24 sek. przed min. 55,5 sek. Sztafetę 3x1000 m - PKS 8 min. 
kolegą· k.luibowym Izodebs.kim w czasie 48 min. 62,2 sek Szitafetę 4x100 - ŁKS. Sztafetę 4x100 
24,2 sek. m pań - PKS w czasie 1 min. 2 sek . 

3 ąOd7inU UJH.§-6fdeąo nooięcf ~ 

5. Zawad.nicy, obsługa techniczp.a i ws1:y· 
scy towan:y5zący wyścigo·wi zakwaterorwam 
70'5Mną w „Grand Hotelu„, „Savoy'u„ i „Po· 
Jonii„. 

6. Ohiad, ko.!acja i śniadanie w dniu 2 ma.ja 
w Sali Malinowej „Grand Hotelu". 

7. Auta i wszystkie pojazdy me<ll.aniczne 
towa.rzyszące wyścigowi zaparkowane zostaną 
na placu przy ul. Da-szyń-s·kiego. 

8. Ulicą Piotrkowską zo>SJtaną pus:DC:zone ty! 
ko auta ko.mandora wyśdgu, komisj>i sęd:i.io!W· 
skiej i prasy, aby zapewnić jaik naijwiększe 
be21pieczeństwo finiszującym kolarwm i nie za 
-sla•niać pola widzenia publicz.ności. 

9) Ruch na ulicy Rzgo•wskie•j, Placu Leonar· 
da i Pio•trkowskiej 7.00ta!Ilie zamiknięty o go
dzinie 16·tej. 

10. Star·t hor.orowy do II Etaµtr Łódź -
Wrodaw nastąpi w dniu 2 maj.a sprzed redak· 
cji „Gło·m Robotniczego„ o godzinie 9.30 ra· 
no. Start lo•tny przed Parkiem „Wenecja„. · 

zawiódł łodzian Wąsikowski nie 
i zademonstrował pięknq jazdtt na żużlu 

W niedzielę, już o karwych pojedynków, do najciekawszych jed·' 
godzinie 10-tej rano nak mUisimy zaliczyć tylko !kilka biegów, a 
prze.z Plac 9 Maja w więc p-rzede ws-zys1kim pojedynki Kra<Jrn.wiaka 
stronę stadio.0111, z któ (Łódź) z Olejniczakiem z Lesz.na, Kołeczka 
rego dochodził przy· (Łódź) z Kratkowiakiem (Łódź) Nowackim 

: .=.----''-:"--- tłumiony warkot mo· (Rawie.z). · 
torów - podąźnl tlum N3}1epsze czasy uzyska'li w swych biegach 
widzów, zwolenni,kó'Ą Wą<>ikowS!ki (Warsz.awal oraz Olejniczak (Lesz 
si'Jnych emocji. Pierw no) (4 0<krąźenia toru 1 m. 50 sek. Na ;więcsi 
s.ze eiliminacie na.- p:erwszych m:ejsc , zagarnęli„ Wąsikowsiki 

szych żużlowców do miSotrzo.stw Polski, a i Nowacki (Wal\Szawa) i oni uplasowali się w 
pr:ie<le wszystk·im &tart „szalonego jeźdźca„ 
Wąsikowskiego, który nie darwno powróclł do 
kraj-u z Ang.Iii z dookonalą maszyną s.pecja·l· 
nie z.budowaną do wyścigów żużlowych -
wywołał w Ło·dzi ogromne zainteresowanie. 
Na trybunach zebrał się 10-ty;;ięczny tłum i z 
zapartym oddechem oczekiwał rozpoczęcia bie 
gów. 

Wreszcie na znak >SJtartera rus:zyli pierwsi 
zawo<lPicy, aby na przestrzeni 4 oikrążeń to.ru 
(2.100 m) stoczyć pierwszy bój. Oglądaliśmy 
około 2'J biegów - wszystkie budziły dresz· 
czyk grozy i wiele obaw o całość tych „czar· 
nych" śmiałków. Gdy Wąsiikows.ki kładł -się 
na wirażach swą rwącą do przodu maszyną, a 
lewą nogą wzniecaJ tuma,ny czarnego kUirz.u, 
widownia wstrzymywała oddech, gdy leżąc 

zaś na kiierown'.cy mijał w szalonym pędzie 

trybunę-zrywały się burze okl·aisków i wszy· 
ocy cdd ychaliśm y z ulgą. Nareszcie chwila 
spokoju, odprężenia nerwów. 

Tak szarpaliśmy sobie nerwy przez 3. go· 
dzjny, w ciągu których og•ląd.ali-śmy wiele cie· 

Pieściarze Zrvwu 
walczą i zwyc eh ą 

Pięściarze Zrywu w s01botę i 
niedzielę rozegrali dwa spotkania 
towarzyskie które przynio-sły im 
d.wa zasłużone zwycięstwa. W so 
bolę pokonali 1:esp6ł „Victorii" 
9:3, a w niedzielę „Kornb„ (Piotr· 
ków) 10:6. 

tl 
W meczu z „Victorią" punkty 

dla Zrywu z.doobyli: Bargs.zteJ, 
Czarnecki, Ła.wniczalc (remis), Ta·! 
borek, Przeipiórka, w meczu z 
,.K-0rabem" - Potocki, Konarzew· 
ski, Kaczmarek (wygrał przez 

~ k. o. w I rundzie), Przepiórka (rn· 1 
..., mis) i Taborek (k. o. w II rund7.ie). 

Zwycięstwa :pięściarzy Zrywu świadczą o 
tym, że Zrywiacy są w „gaz.ie" i nie myślą· 
jeszcze o zawieszeniu rękawic na kołku. 

Prezentu·jemy kolarzy CSR 
Według ogólnych 

przvpusz.rzeń naj· 
groźniej~ymi kan· 
kureontam! naszych 
!kolarzy w mię!izy· 
naro<lowym wyści· 

gu -kolarskim War· 
szawa - Praga -
Warszawa będą nd 
si pobratymcy Cze 
si. Wa.rto się więc 
z n·mi bliżej za1po· 
znać. Jak j<uż ki.I· 

kakrntnie donosiliśmy, najgrożniejs.zym wśród 

sywni-e trenował. W 194.6 r. zdobył tybuJ mi· 
strza CSR na dystamie 50 km. W 1947 r. w 
wyścigu Praga - Karlove Vary - Praga był 
trzeclm, w szoosowych mi6trzoogtwach CSR -
druq;m. ' 

BOHDAN KRETOSLA V 
Bohdan K,·etod'.l.v nn lat 22. Sport koJarski 

zacz,:}! upraow:ać w 1944 mku i już o-d teij po· 
ry zdobył 43 pierws1e nagrody. Reprelen.to· 
wał barwy CSR na mistrzostwach ś'wiata w 
Paryżu w roiku ub. 

LOOS MILOSLAV 

Wąsikowski (Warszawa) 

końcu na pierwszym 
przed Kolacziki·em (KS 
Olej.niczaokiem (Les.zna) 
(Gdańs.k) 17 pkt. 

m;ej.s<:u (18 punktów) 
Tri.lllilwajarz) 17 pkt., 

17 pkt. N ik.retem 

DaJ1;ze miej.sca zajęli: Szałkowski (Gru· 

dziądz) 15 pkt., Machowski (Częs'lochowa) 13 

pkt.. Krakowiak (Łódź) 13 pkt., Maciejewski 

(Ostrów) 12 pkt., Osowieoki (Wars7.awa) IO 

pkt„ ŻymirsJd iWarszawa) 9 pikt., Dziubany 
(Katowice) 8 pkt., Kl'.1.sa (Gdynia) 8 pkt., Frąc· 

kowiaik (Po,zna1i) 8 pkt., Dz.iura (Rybnik) 6 pkt. 

W~gner (Bydgoszcz) 1 pkt, 
21; w niedz. 15. 

WOLNOSC - „Piro~ow··, godz. 
nich będzie Jan Vesely, król czesk.iich szós. 

16,30, 18,30. 

Loos Miloslav ma lat 34. S.poli kolarski 11· 

prawia od 1930 roku. Poszczycić się może 4-rna 
mistrz06twami, 01prócz nich zwyciężył w tl3 
wyścigach. w 63 zdobył drugie .rnie~e. a w 
43 - trzecie. Prócz tego posiada 9 różnych re. 
kordów szosowy<'h, a w 1936 roku reprezen· 
to·wał barwy CSR na o·li.mpiadz.ie w Berlime. 

Kl. A okreg11 lódt1 ie~o 20.30: w niedz. 14.30. JAN VESEL y 
ZACHĘTA - „Bitw:i o szyny", godz. 16,30, \ Jan Vesely urodził się 16.VI. 1921 f0'1<n 

18,30, 20,30; w niedz. H,30. a więc jest zawodnikiem młodym, a jednak 

"*" 

SGro stowan~e 
Do no.tatki pt. „Zmiana stawek komornego", 

zaim1eszczonej w Nr 113 z dn. 25 bm. „Głosu·· 
za<krad)a się omylkd kornktors-ka. M:anow cie 
od 1-go czerwca dla I-ej strefy czynsz po<lstn· 
wowy oblicza-ny będzie z mnożnikiem pięć· 
dziesięcio-krotnym, a nie p i ęciokrotnym, jak 
mylnie podano. 

64 *W4'·'L!ll!W;;:;;Iu:m:SA •1,w+sa-1,1»•&ia i· 

mo,że pos1czydć się już poważnymi sukcesa
mi. W 1945 i 46 raklu zdobył mistrzostwo gór
s.kie CSR, w 1946 r. mistrzo&two szosowe CSR 
w H147 r. mistrzostwo szosowe i górskie o•ra.1 
w 1947 ro.ku p:erwsze m:ejsce w wyścigu 
Praga - Karlnve Vary - Praga w nowym 
re.knrdowvm czasie. 

Wraz z Vesely'm w wyścigu Warszawa -
Praga - Warogzawa startują: C:hula Karel 
Bnhd~n Krr:>tnsli\v, Lo0s Miloslav. Kanarek Jo· 
sef, Krejcu Emanuel t Aubrecht. 

CTBULA KAREL 
Cibuln Karel ma l~ł 25. Spnrt knl11r~ki u

pri1w'11 n·d t 941 rnok11 . W 1946 rnku prubywal 
nr.7.P.7. kilk.a miP.i;iP.c.v w Pa.rvżu. orh;.o failPn· 

KONAREK JOSEF 
. Kanarek Josef ma l<i•t 37. W 1936 roku na 

mistrzostwach świata w Zurychu zajął pierw· 
sze miej-sce w „h'l.ndicaipie„. Siedem razy zde
by! mist-rzo-.<twn CSR na szosie w misi.rzo-

1 stwach górskich i na torze. 

KREJCU EMANUEL 
Kreicu Emanue,l fstar•uje w konkure'1<'i • 

·ndywidu'.1.lnrj) ma lat 22, jest to b. zdolny ko
larz. 

AUBRECHT 
Anhre<·hJ 1konkme>n<"ja indywidualna) ma 

·a,t 21 i wvr;,;._n.ił cie Tl"' obozie w Pieszcza· 
Mch. 

TUR ŁÓDŻ NAD ŁKS 4:1 (2:0) 
ZJEDNOCZONE po·konalo WIDZEW 4:3 

KLASA A NA PROWINCJI 
(t :3) 

W niedzielę, w zawodach 
o mistrzostwo piłka,rs'k:iej 

klasy A ŁOZPN-u na ipro· 
wincji uzyS:kano następują· 

ce wynik': 
Pab1ani<:e: PTC - Boruta 3:1 
Piotrków: Concordia - ZZK 

3:2 (3:2), Tomaszów: TUR - Lechia 1 :O (0:0). 

Po uwzględnieniu o-statnio uzyskanych 
wynik6w. na czele tabeli kroczy TUR z Toma

szowa, dalej zaś: PTC. Lechia, Widzew, Zje

dnocz.one, 1' r<c:: _ ZZK, Co.nco,rdia, Boruta, TUR 
IŁódżJ. 
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